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OD  R E D A K C J I .

Oddajem y da rąk Szanowych Czytelników m ajowy nu­
mer „ Z y  cia M łodych ”  zredagowany pod kątem widzenia 
służby społecznej w warunkach wojny.

Redakcja nie stawiała sobie zadania szczegółowego in ­
struowania. L iczyła się bowiem z tym, że w warunkach wo­
jennych decyduje im prowizacja a nie werbalna instrukcja 
zrobiona na miarę nieznanego wykonawcy i nieznanych w a­
runków. M ając to na uwadze, położyliśm y w części artyku­
łowej nacisk na uświadom ienie: c a ł o k s z t a ł t u  z a g a d -  
11 i e ń j  a k i e  s i ę  z j  a w i a j  ą w c z a s i e w o j  11 y;  k i e r  u n - 
k u w j  a k i m w i n n o p ó j  ś ć ic y ć w i c ze  n i e  i p r z y  g o- 
t o w a n i e s i ł ,  k t ó r e  n a l e ż  y s p o ż y t  k o w a ć.

Traktując nasze in form acje przede wszystkim jako za­
gajenie  —  bardzo zresztą w czasie ograniczonej —  dyskusji, 
nie rościmy pretensji do nadawania kierunku podejm owanym  
pracom. Niem niej stanowisko własne reprezentujemy. Przy­
świeca nam idea budowania pogotowia służby społecznej 
na siłach naturalnych, tkwiących iv środowisku społecznym. 
Centralizm, w yrażający się w zasadzie „m yślenia o wszystkim  
i za wszystkich” , opieranie się na rozkazodawstwie, winne 
w naszym przekonaniu być sprowadzone tylko do koniecz­
nego minimum.

Centralizacja planow ania i podziału pracy, decentrali­
zacja wykonania, oto myśl przew odnia koncepcji.

W kraju naszym skazani jesteśmy od wieków na to, 
aby być narodem żołnierzy. Przegląd wartościowych dla  p ra ­
cy wojennej umiejętności, nabyw anych przez nasze społe­
czeństwo w trakcie codziennego życia, wskazuje że nawet 
w czasie pokoju nie w yzbyw am y się żołnierskich cnót. A to, 
nie tylko uspraw iedliw ia nasze stanowisko, lecz staje się 
źródłem otuchy w obliczu dziejowych burz.

Na zakończenie pragniem y złożyć serdeczne podzięko­
wanie prof. H elenie Radlińskiej, która przy redagow aniu te­
go numeru, nie szczędziła  —  mimo przebyw anej choroby — 
ani cennych swych rad ani pracy.



Środowisko jako punkt zaczepienia 
pracy społecznej*

Pracownik społeczny musi przerobić nie tylko warunki 
życiowe jednostek, nad którymi pracuje, ale, w m iarę moż­
ności całe środowisko. I  to nie tylko otoczenie m aterialne. 
W inien również skierować swoje w ysiłki ku opanowaniu  
procesów społecznych i kulturalnych, zachodzących w środo­
wisku. Słowem  musi wejść w ścisłą współpracę ze społeczno­
ścią miejscową. W przeciwnym  bowiem razie, jako przybysz 
zzewnątrz, n igdy nie będzie m ógł przew idzieć skutków swo­
ich posunięć w zakresie reakcyj środowiska. Ta dokładna  
znajomość psychiki środowiska jeszcze nie wystarcza. Trzeba 
umieć wykrzesać icspółpracę, uruchomić w  pożądanym kie­
runku siły  społeczne, drzemiące, lub znajdujące niewłaściwe 
ujście. Działacz społeczny, który zdoła to uczynić, podejm uje 
właściwą pracę konstruktywną, szczególnie doniosłą w mo­
mentach takich ja k  obecny, które znamionuje bardzo głębo­
kie przetwarzanie się całej organizacji społecznej. Procesowi 
temu towarzyszy rozpad form  dawnych. Narastanie zaś no­
wych odbywa się bezplanowo, często w kierunkach szkodli­
wych dla ogółu i d la  kultury narodowej.

Pracownik społeczny bierze z konieczności w swoje ręce 
prowadzenie rekonstrukcji społecznej środowiska. Zazw yczaj 
akcję swoją prowadzi na wąskim wycinku, bez koordynacji, 
bez planu. Widzi nędzę, potrzeby gospodarcze i kulturalne, 
zna psychikę środowiska. A le nie ma obrazu całości, nie 
może sobie stworzyć ogólnego program u.

D la te g o  ta k  za sad n iczą  je s t sp ra w a  p o z n a n ia  c a ło k s z ta łtu  
ś ro d o w iska  spo łecznego , w  k tó ry m  się d z ia ła .  /  to  z a ró w n o  
zręb u  m a te r ia ln e g o , ja k  i  c z y n n ik ó w  n a tu ry  d u ch o w e j, w ią ­
żących  je d n o s tk i,  w y tw a rz a ją c y c h  w ię z y  s o lid a rn o ś c i, bądź  
S p lo ty  a n ta g o n iz m ó w .

* P rzed ru k ow u jem y  ten aktualDy w  tej ch w ili ustęp artykułu  
Stanisław a R ych liń sk ieg o  p. t. „Ś ro d o w isk o  a praca sp o łe czn a ” , d ru ­
k ow a n eg o  w  zeszy cie  1 z 1936 r. „P rzeg ląd u  S o c jo lo g icz n e g o ” w  zw iązku 
z Trzecią M ięd zyn arod ow ą  K on feren c ją  P racy  S p ołeczn ej.



O pracy wojennej człowieka, którym 
zachwycał się Kościuszko.

I.

Fragm ent listu Festalozzi’ego do przyjaciela (księgarza 
Gessnera) o zakładzie dla sierot wojennych w Stanz*.

Rząd wyznaczył mi na pom ieszczen ie  n ow y  budynek, 
dom  Sióstr Urszulanek w Stanz; ale k iedy tam przybyłem  był 
on jeszcze nie w y k oń czon y  i zupełnie nie d ostosow any  do 
pom ieszczenia w nim tak znacznej l iczby dzieci. Trzeba by ło  
przede wszystkim doprowadzić go  do  takiego  stanu, w którym 
m ógłby  się stać schronieniem sierot. Rząd po lec ił  w ykonać 
niezbędne prace i R enger  zajął się nimi z wielkim  zapałem, 
siłą i energią. Zresztą rząd nie skąpił mi pieniędzy. Jednak 
p om im o  całej dobrej woli z jaką m nie w spom agano  potrzebo­
wałem wiele czasu na przygotowania. A czasu właśnie brako­
wało mi najbardziej, poniew aż odrazu musiałem przyjąć wielką 
liczbę dzieci. G dy dzieci się zjawiły nie m iałem  nic prócz 
pieniędzy. Kuchnia, pokoje, łóżka nie by ły  jeszcze p rzygo to ­
wane na ich przyjęcie . Stało się to początkow o przyczyną  
niew iarogodnego zamieszania. W p ierw szym  tygodn iu  gnieździ­
łem się w m aleńkiej izdebce; pora była  przykra, powietrze 
niezdrow e z pow odu  pyłu gruzów  zawalających wszystk ie  k o ­
rytarze. Brak łóżek zmuszał mnie z początku do odsyłania 
b iednych  dzieci na noc do dom ów . Pow racały nazajutrz p o ­
kryte robactw em . W iększość dzieci w chwili p rzybycia  miała 
cech y  k ra ń cow ego  zwyrodnienia  natury ludzkiej. W ie lu  z nich 
miało zastarzały świerzb, k tóry niemal uniemożliwiał ch od ze ­
nie, albo w rzody na głow ie  i szm aty pełne robactwa. Nie­
które dzieci były  sine i chude, jak szkielety o pom arszczo 
nycb  czołach i n iespokojnym  wejrzeniu z którego wyzierała 
nieufność i troska. Niektóre bezw stydne, p rzyzw ycza jone  do 
żebractwa, ob łu dy  i różnych oszustw, inne przytłoczone n ie ­
szczęściem, cierp liw e lecz  bojaźliwe i skryte. Pom iędzy  nimi

(Z. R. G u im ps— „H istoirp  de P esta lozz i” Lausanne 1888. s. 188— 190).



1 8 8 Pestalozzi

znajdowało się k ilkoro rozp ieszczonych  dzieciaków , które za­
kosztow ały  już s łodyczy  dobrobytu . Te, stale miały jakieś 
pretensje, trzym ały  się na uboczu, spoglądając z pogardą na 
m ałych żebraków, obecnych  tow arzyszy  wspólnej doli. Cier­
piały z pow odu  tego zrównania  i nie m ogły  się przystosować 
do porządku panującego w domu, tak od leg łego  od ich p o ­
przednich warunków bytu. A le to, co  było  w sp ó ln ego  im 
wszystk im , to n ieprzezw yciężone lenistwo wynikające z braku 
sił f izycznych  i zdolności um ysłow ych . Na dzies ięć  dzieci za­
ledw ie  jed n o  znało abecadło, a o innych umiejętnościach nie 
można było  naw et marzyć.

Całkowity brak wykształcenia szkolnego najmniej mnie 
niepokoił. W ierząc w siły natury ludzkiej, k tórym i Bóg ob d a ­
rzył i te najbiedniejsze, najbardziej zaniedbane dzieci, stwier­
dziłem już daw no na podstawie w łasnych doświadczeń, że pod 
ich prostactwem , dzikością  i pozorną tępotą ukryte są naj­
piękniejsze zdolności, najcenniejsze siły.

Tak samo i w Stanz, widziałem u tych otaczających m nie 
zdegenerow anych  stworzeń, zjawiające się nagle naturalne, 
pełne życia zdolności. W iedzia łem  ile pracy trzeba włożyć, by  
rozbudzić w dzieciach w rodzoną inteligencję, zdrow y sąd i zd o l ­
ności, które jeszcze drzemią przykryte grubą  warstwą błota, 
lecz, gd y  tylko zostaną z n iego oczyszczone, błysną żyw ym , 
jasnym ogniem . Oto, co  chcia łem  uczynić — w ydźw ignąć ich 
z tego  błota, przenieść je do czystych  warunków życia d o ­
m ow ego . Byłem pew ny, że nie trzeba nic więcej, by  te przy­
rodzone zdolności okazały  się zdolne do podniesienia u m ysłów  
i serc m ych uczn iów  ku wszystk iem u, co  m ogłem  pragnąć. 
W idziałem już spełnione m oje życzenia i byłem  przekonany, 
że serce m oje zmieni me dzieci tak, jak słońce w iosn y  zm ie­
nia zastygłą podczas z im y ziemię. I nie om yliłem  się. Zanim 
słońce w iosny roztopiło  śniegi naszych gór, nie poznaw ano 
naszych dzieci.

II.
A oto dośw iadczenia  tej pracy, które Pestalozzi uważa 

zą najważniejsze:
„ . . .Z u p e ł n y  brak wszelkich w iadom ości u dzieci stał się 

przyczyną długiego zatrzym ywania się przy początkach. O ko­
liczność ta sprawiła, że dawałem większe baczenie na dokład­
ne i staranne w y koń czen ie  i zaokrąglenie szczegółów .
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Skutki przew yższyły  w szelkie m oje przew idyw ania  w tym  
w zględzie . R ozw inęła  się w dzieciach  nader szybko św iado­
m ość sił, dotąd im  sam ym  nieznanych, zw łaszcza zaś ogólne 
poczucie piękna i porządku. C zuły one, że są czym ś.

Z w yk ły  przykry nastrój, w yn ik a jący  z m ozoln ego przy­
sw ajania sob ie  w iedzy, nie istniał w izbach m oich. Dzieci 
ch cia ły  się u czyć i —  um iały, w ytrw ały  w nauce, k oń czy ły  
ją  i — śm iały  się. Panow ał śród nich nie nastrój uczących  
się, lecz nastrój rozbu dzon ych  ze snu n ieznanych  dotąd sił, 
uczucie, które budziło ich ducha i serce, n ieokreślona św ia­
dom ość tego, co  te s iły  zdziałać i dokąd  zaw ieść je  m ogą.

D zieci u czy ły  dzieci. Starały się w yk on yw ać, co  im p o ­
lecałem  uczynić. W padły  one sam e na trop odpow iednich  
środk ów  w ykonania . Ta różnorodna praca sam odzielna w po­
czątkach nauczania ożyw ia ła  i wzm acniała nauczanie. P rzek o­
nałem  się, że w szelk ie  nauczanie praw dziw ie kształci tyiko 
w tedy, gd y  się opiera na tym , co  w y d ob yw a m y z dzieci i co 
one sam e w ytw arzają  w łasną pracą i zachodem .

Nauczyła mnie tego potrzeba. Ponieważ nie m iałem  na­
u czycie li —  pom ocn ików , sadzałem  dziecko zdoln iejsze m iędzy 
dw om a n iezdolnym i; ob e jm ow a ło  rączkam i d w óch  tow arzyszów  
sw oich , przytu lało  ich do sieb ie  i p rzepow iada ło  im, co  tylko 
w iedziało, a oni u czyli się pow tarzać, czego  n ie um ieli. Ser­
d eczn e uczucie m iłości spajało takie troje dziatek. Radość 
i w spółczucie  ożyw ia ły  ich dusze, a ich w zajem nie przez s ie ­
b ie  rozbu dzon e życie  w ew nętrzne w iod ło  je naprzód, o ile to 
ty lk o  być m ogło.

Drogi przyjacielu ! B yłeś św iadkiem  tego w sp óln ego  nau­
czania, w idziałeś, jak  szło on o spraw nie i radośnie. P odw iedzże 
mi sam, co  czu łeś, gdyś to w idział? Ja bo w idziałem  łzy  tw oje, 
w' sercu zaś w zbierała w ściek łość na ludzi, którzyfśm ią tw ier­
dzić, że uszlachetnienie ludu stanow i rn iedościgłe  m arzenie.

Nie, uszlachetn ien ie ludu to nie bezp łodn e rojenie. Sztukę 
uszlachetn ien ia  ludu oddam  w ręce  m atki, w ręce sam ego 
dziecka i w ręce niew inności, a n iegodziw iec zam ilczy i już 
nie pow ie, że jest on o  urojeniem . Boże! Jakże w d zięczn y  Ci 
jestem  za w szystk ie  braki, z k tórym i w alczyć m usiałem ! *

* H. P esta lozzć  J a k  G e r t r u d a  u c z y  s w o j e  d z i e c i .  Prze 
ł o ż y ł  W . O sterlo ff. W arszaw a 1909, str. 12— 14.



H. Radlińska.

Praca społeczna w czasie wojny-
Na uwagi tu wypowiedziane złożyły  się doświadczenia 

rewolucyjne i wygnańcze łącznie z obserwacjami ze służb pomoc­
niczych i wędrówek w wojnach 1914 —1920 roku.

Wskazówki zebrane są z różnych szlaków i etapów, z za­
kładów i ruchomych gospód, z wielkich central i samotnych pla­
cówek. z narad konferencji polskich i międzynarodowych, wreszcie 
z doświadczeń proc. które w yrów nyw ały skutki wojny.

Podszeptują je  wspomnieniu postaci wytrwałych w trudzie 
pracowników, mężnych w walce z losem matek, ginących świado­
mie lekarzy i pielęgniarek, śmiało przemykającej się wśród nie 
znanych niebezpieczeństw młodzieży. Obraz najważniejszej prawdy 
wskazują żyw e w pamięci oczy Judzi, wiernych wielkości, którą 
dostrzegli j>oza zasłoną spraw zmiennych.

Przypominają one w czym  się wyraża posłannictwo ratowania 
celnych ziarn przyszłego siewu. Jakie metody stw orzył obowiązek 
dopomagania nie tylko walczącym, lecz również bezbronnym  
i bezradnym, rodzinom w przerażeniu gubiącym własne dzieci, 
tłumom bezwładnie poddającym się panice i zarazie. Jak w dniu 
walki służyć jutru, które po zwycięstwie musi się stać lepsze 
dzięki ujawnionym siłom.

I.

Zasady ogólne.
Próba sił spo łeczn ych  jest częścią  walki o byt narodu 

i n iep od leg łość R zeczypospolite j.
W  okresach  w zm ożon ych  zadań: n iebezp ieczeń stw , k lęsk 

żyw io łow ych  i w o jn y  praca społeczna posiada w iele  cech  
w spóln ych . D latego przysposob ien ie  do  n iej w  „potrzeb ie  w o­
jen n e j” ma znaczenie szersze, jest w ażne dla w szelk ich  chw il 
ciężk ich .

R ozw iew ają  się w ów czas u łudy, tracą w agę p ozory . P o­
żar czy  pow ódź, ucieczka z zag osp od arow an ego  gniazda, głód, 
zacierają  różn ice  tow arzysk ie. E lem entarne p o trzeb y  życia 
jed n ak ow o n iezasp ok o jon e  ukazują rów ność ży ją cych . O bok
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najstraszliw szej drapieżności — zjaw ia się nieznane w sp o ­
kojnym  dniu n a jg łębsze  braterstw o. W  rozdarciu  rodzin , 
w rozproszen iu  sąsiadów  i p rzy ja ció ł w yraźn iej w ystępu je  
w ięź ogó ln o  ludzka, in n ego znaczenia w raz z sam ym  życiem , 
nabierają w yrazy  „ o b c y ” i „b liźn i” , uw ydatniają  się nagle 
w artości ludzi „p ro s ty ch ” , n ieu czon ych , odsuw anych.

Praca społeczna zyskuje  m ocne p odstaw y w poczuciu  
braterstw a, w nakazie w ciągn ięcia  do działania sił w szystk ich .

Niknie zw ycza jow e w artościow an ie . Trud fizy czn y , k ie ­
row any m yślą i zapałem  pracow nika staje się często  w a żn ie j­
szym  od czysto  u m ysłow ego . Nawet n ieum iejętn ie w y k o n y ­
w any, by le  w tej ch w ili n a jkon ieczn ie jszy , uzysku je  w artość 
ponad prace w bycie  spok o jn y m  najw yżej szacow ane.

Przy udzielan iu  p om ocy  znikają  norm y upraw nień, d o ­
chodzen ia  co trzeba dać. P om oc staje się pow szechną, jedn a­
kow ą, zależy ty lk o  od środk ów  istn ie jących  i zdobyw an ych .

U dział w niesieniu p om ocy  musi b yć rów nież pow szech ­
ny, prow adzić do sam op om ocy . Na pierw szy plan w ystępu je  
sztuka odnajdyw ania  potrzebnych  m ateriałów , im prow izow a­
nia urządzeń.

U m iejętność Urucham iania sił ludzkich i różn orodn ych  
środków  m aterialnych  w ym aga szy bk ieg o  orien tow an ia  się 
w otoczen iu . Zdaw ać sobie  trzeba przy  tym  spraw ę nie tylko 
z istn ie ją cego dobra, lecz rów n ież  z n a jw ięk szego  zła chw il 
ciężk ich  —  z żerowania speku lantów  na w ynikach  og ó ln eg o  
w ysiłku , na n ieszczęściach  ludzkich  i tem u złu zapobiegać, 
zw alczać je na rów ni z innym i klęskam i.

*

P rzygotow an ie  się do pracy społeczn ej w czasie w o jn y  
w ym aga  um iejętn ego rozgraniczen ia  rodza jów  i etapów  d zia ­
łalności to jest: p rzygotow ań , doraźn ego ratow nictw a, organ i­
zow ania życia  w n ow ych  w arunkach oraz podejm ow an ia  ro­
bót p om ocn iczych  i prac sam odzielnych .

B ezpośrednią  grozę n iebezp ieczeń stw a  w y przed za ją  ro ­
b o ty , należące do ogó ln ego  planu m obilizacji. Na p ierw sze 
m ie jsce  w ysuw a się szkolen ie  do różn orodn ych  służb, zd o b y ­
w anie potrzebnych  spraw ności, d ow ia d y w a n ie  się o ca łości za ­
dań i podstaw ach  działania  oraz tw orzenie  sieci organ izacy jn ej. 
Te roboty , już podejm ow ane p lanow o, m uszą być p odp orzą d ­
kow ane całości p rzygotow ań . Pow ołane są do nich w ielkie in ­
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stytucje  lub zrzeszenia organ izacji, posiada jących  sieć p la ­
ców ek  w ca łym  kraju, s iły  instruktorskie i od p ow ied n ie  przy­
działy zadań. Dobra wola jednostek  w yraża się w dopom aganiu  
tym  insty tu cjom , w gorliw ym  w ykon yw an iu  zaleceń , w dra­
żaniu się do posłuszeństw a k ierow nictw u . S am odzielność jest 
cenna w op ra cow y w an iu  szczegółów , w d oborze  narzędzi p o ­
m ocn iczych , ćw iczen iu  się w sztuce zastępow ania  m ateriałów  
w łaściw ych  takim i, k tóre m ożna łatw iej i p ow szech n ie j zna­
leźć.

Nie w oln o  jednak  zapom inać, że obok  tych  prac istnieją 
i inne w ym agające in ic ja tyw y  społeczn ej. D otyczą  on e w pierw ­
szym  rzędzie sam op om ocy  gospodarczej i kulturalnej oraz or­
ganizow ania w ytw órczości, ob liczon e j na w zm ożen ie pogotow ia  
ob ron n ego , na pożytek  og ó ln y , nie na zysk  p ien iężn y.

Siła i spraw ność narodu uw ydatnia się nie tyle w nad­
zw ycza jn ych  poryw ach , co  w cod z ien n e j system atyczn ej pracy 
na w szystk ich  polach. Nie należy je j zaprzestaw ać, lecz ją 
w łaśnie zw iązać z p rzygotow aniam i obron n ym i. Trzeba roz­
w ijać to przede w szystkim , co  w zm aga najlepsze, najspra­
w niejsze użycie sił i środków  —  bez nadm iernego ich zuży­
wania, bez m arnotraw ienia dorobku  ogó ln ego  przez p asożyto ­
w anie n iesum iennych  jedn ostek . D latego szczególn ie  jest w aż­
n y  rozw ó j zrzeszeń w ytw órczych , zw łaszcza poddaw anie w spól­
n ego planu i skupianie w ytw órczości sam odzielnych  drobnych  
p laców ek . Każda dziedzina pracy  pow inna być jednak prow a­
dzona w ytrw ale i system atyczn ie — ob ok  przygotow ań  ob ron ­
nych. U trzym anie norm alnego rytm u życia  zapew nia spo­
kój, zapobiega  p an ice , u trzym uje w ięź społeczną, która 
jest kon ieczna dla sam ej nawet gotow ości do  n ow ych  zadań, 
narzucanych przez w ydarzenia . U łatwia też ona —  o czym  
zaw sze pam iętać należy —  pod jęcie  szerszej tw órczości po zw y­
cięstw ie!

** *

W  ciągu  działań  w ojen n y ch  zjaw ia się w iele  prac, w y­
k on yw an ych  jako u zupełn ien ie zadań instytucji publicznych . 
Do nich należy op ieka  m aterialna i kulturalna nad żołn ierzam i, 
nad pracu jącym i w n ow ych  dla sieb ie  w arunkach, nad c ie r ­
piącym i, dziećm i, pom oc ogó łow i m ieszkańców  dan ego osied la , 
re jon u  czy  dom u w spraw nym  chronien iu  się przed n iebez­



pieczeństw em  (co  znam y z ćw iczeń , 0 .  P. L.), w daw aniu  
św iadczeń.

D ośw iadczen ia  u b ieg łych  w ojen  w skazują w agę op ieki 
nad tą częścią  ludności, która m usi się przen ieść w warunki, 
w k tórych  nie grożą  ataki (sk ierow ane na ośrodki adm in i­
stracy jne i p rzem ysłow e), w  k tórych  żyw ien ie  jest łatw iejsze. 
W ted y  szczególn eg o  znaczenia nabiera um iejętność ocen y  sy ­
tuacji, organ izow ania  przem ieszczeń  w sposób  zapobiega jący  
panice. Sztuka odszukiw ania  i w zm acniania  w ięzi spo łeczn e , 
jest szczególn ie  cenna, gdyż pozw ala  na um ieszczenie ew ak u ­
ow anych  w śród ludzi im b lisk ich , w w arunkach, w których  
będą m ogli być pożyteczn i.

P om oc w alczącym  pow inna im zapew nić św iadom ość, że 
ojczyzna stoi obok  nich nie ty lk o  z nakazem  bohaterstw a; 
lecz rów n ież ze zrozum ieniem  ich w ysiłku , z pow szech n ą  g o ­
tow ością  ulżenia w troskach o dom  i rodzinę, z uśm iechem , 
k tóry  um ożliw i k on ieczn y  odpoczyn ek .

To rów nież pom oc odpieran iu  bron i, grożącej siłom  m o­
ralnym , k łam liw ej agitacji i rozsiew an iu  fa łszyw ych  w iad o­
mości.

To op iek a  nad ch orym i, troska o szkolenie inw alidów , 
przyw racające im zdoln ość do pracy.

I jeszcze —  trosk liw e za jęcie  się jeńcam i. Sw oim i, któ- 
rzyby  j!się znaleźli u o b cy ch  i odczu ć pow inni, że ojczyzna 
o nich  nie zapom niała, ch oć  są ch w ilow o  od niej odcięci. 
Także — n ieprzy jacielskim i, przebyw ającym i w śród nas, którzy 
pow inni w ynieść z tego  p rzym u sow ego  p obytu  cześć dla na­
szych  sił nie ty lk o  fizy czn y ch , lecz  rów nież m oralnych  i za ­
datki przyszłe j przyjaźni.

W  m ie jscow ościach , w których  produkcja dla celów  w o jn y  
była szczególn ie  w ytężon a , w ystąp i w yraźniej niż k ied y­
k olw iek  k on ieczn ość och ron y  sił pracu jących . N adm ierny w y ­
siłek, staw anie kobiet i m łodzieży  przy w arsztatach i m aszy­
nach, przystosow an ych  do m ożliw ości dorosłych  m ężczyzn , 
nakazują w zm agać bezp ieczeństw o, p rzestrzegać zasad h ig ien y , 
zapew niać żyw n ość i odpoczyn ek .

Opieka nad dzieck iem  dom aga się szczegó ln e j troski. 
G łów ne je j zasady, z w ielu  dośw iadczeń  w y d ob yte , to zabez­
p ieczen ie  cią g łości op iek i, dba łość o życie  u czu ciow e i uła­
tw ienie pow rotu  do  norm alnych stosunków .
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W  działa lności społecznej okresu  w alk  w yróżn ić trzeba 
prace prow adzon e w m iejscow ościach  zn iszczonych , n aw ie ­
dzonych  pożarem , głodem , epidem ią. Te prace m ają służyć 
dw u celom : bezpośredn iem u i dalszem u, być ratow nictw em  
doraźnym  i pom ocą  odnow ie.

R atow n ictw o w ym aga w n a jw yższym  stopniu  sztuki im ­
prow izow ania, gd yż  byw a n ajpotrzebn iejsze w tedy , gd y  urzą­
dzenia i narzędzia są zniszczone. D o tej sztuki należy rów nież 
um iejętność w prow adzania ratow anych  do w spółpracy , w y ­
tw arzania z tłum u zorgan izow an ych  grom ad, pow oływ ania  ze­
społów , k tóre p odejm ą  określone zadania.

O b ozow isk o , naw et najbardziej p rym ity w n e , naw et za­
kładane w na jcięższe j rozp aczy  po pożarze, pow in n o się stać 
początkiem  ładu, rodzącego  nadzieję. Osiągnąć to m ożna przez 
zastosow anie reguł w y próbow a n ych  już w obozach  w y p o czy n ­
kow ych  czy ćw iczebn ych  i przez zorgan izow anie uczestn ików .

Zw alczanie klęski głodu  w w arunkach, w  których  brak 
dostępu do sk ła dów  i zapasów , w ym aga w ciągnięcia  do p o ­
m ocy  najb liższych  o k o lic  n ie tak dotkniętych  klęską. U m ieję­
tność sporządzania najprostszym i sposobam i zapasów , łatwych 
do transportu, spożytkow an ia  każdego ziarnka, sięganie po b o ­
gactw a lasów , łąk i w ód  w ystępow ała  n iejednokrotn ie  w spo­
sób im ponujący!

Zw alczanie zarazy (zw łaszcza  tyfusu  p lam istego) ma 
w przeszłości m ało znane karty bohaterstw a i talentu  organ i­
zatorsk iego . W ym aga ono w ielu  drobnych , prostych  zab iegów . 
Nie ty lk o  p om ocy  lekarskiej, lecz —  niszczenia zarazków , 
w prow adzenia  w każdych  w arunkach czystości z użyciem  naj­
p rym ityw n ie jszych  środków .

** *

G dy się k oń czy  bezpośredn ia  doraźna akcja ratow nicza, 
k on ieczn e jest podejm ow anie od bu d ow y. Nawet w okresie  
w alk norm alna system atyczn a  praca pow inna być prow a­
dzona z w skazanym  przez w ypadki dostosow aniem  do potrzeb 
chw ili. Zapew nia  ona m ożność w szech stron n ego w ysiłku sp o ­
łeczeństw a, u trzym uje spraw ność i karność w ew nętrzną.

W tym  czasie w ielk ie znaczenie posiada planow a p om oc 
społeczna, organizacja  żyw ien ia , zapobieganie zarazie i poprą-
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wa w arunków  h ig ien iczn ych . Typ pracy po za frontem , czy  
zdała od  g łów n ego szlaku w ydarzeń , jest częściow o p od ob n y  
do typu okresu p rzygotow aw czego , cechu je go większa św iado­
m ość Ijcelu i zarazem  trudności ^doboru środków , brak ludzi.

W prow adzen ie do robót pom ocn iczych  m łodzieży , uru­
chom ienie sił, które dop iero  się rozw ijają , pow in n o  od byw ać 
się z pełnią trosk i o p rzyszłość. W ym aga ona n iew ątpliw ie 
czyn n eg o  udziału naw et najm łodszych  w w ykonaniu  obow iąz­
ków  obyw atelsk ich . W ym aga jedn ak  rów nocześn ie  od starszych, 
by siłom  m łodocianym  oszczędzić najstraszniejszych  przejść, 
tego, co  m oże najłatw iej zn ieczu lić i zniepraw ić. M łodzież jest 
niezastąpiona w utrzym yw aniu  łączności, w  robotach  porządko­
w ych, ale przede w szystk im  pow inna być w ciągnięta  do  akcji 
od bu d ow y  i p om ocy . Przejścia chw il trudnych m ogą  się stać 
dla niej zachętą  do przebu dow y życia  w im ię braterstwa!

Sam odzielność, in icjatyw a n ieoglądająca  się na n ikogo, 
staje się kon ieczna  w ów czas, gd y  z jak ichk olw iek  p ow odów  
zerwana jest łączność z ośrodkam i rozkazodaw czym i. W ów czas 
też um iejętność im prow izow ania  w odbudow ie, tak sam o jak 
w ra tow n ictw ie jest najpotrzebniejsza . O dbudow a liczyć się 
przy tym  pow inna z istn iejącym i przed zniszczeniem  planam i 
ulepszeń, z dążeniam i, przem yślen iam i i w iedzą  przodow ników .

P rzew idyw anie, że chw ile takie m ogą nastąpić nie tylko 
w zw iązku z działaniam i w ojennym i, lecz  rów n ież w czasie 
pokoju  z pow odu np. pow odzi, p ow in n o w p łyn ąć na sam 
sposób  prow adzenia  prac p rzygotow aw czych . P ogłęb ią  je, złą­
czą z dążeniam i ku podnoszeniu  kultury, w zm ocnią  szacunek 
sił w szystk ich .

N ajgłębszym  fundam entem  siły  i sp ok o jn ego  stawiania 
czoła  w szelk iem u n iebezpieczeń stw u , jest n iew ątpliw ie — prze­
m yślenie tego  n iebezpieczeń stw a , św iad om ość jakie są środki 
zaradcze i obron n e , zd ob yc ie  spraw ności.

II.

Niektóre doświadczenia.
Znaczenie sprawności.

P rzybieran ie  postaw y czynnej: ob ron n ej czy  tw órczej 
w ym aga spraw ności. D latego przy p lanow aniu  prac sp o łe cz ­
nych należy się liczyć z dotych czasow ym  przeszkoleniem
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w okresie  p rzygotow aw czym  i p ro jek tow ać roboty , które poz­
w olą w y k a zać jego  w artość.

Pam iętać przy tym  trzeba, że przeszkolenie nie zapew nia 
spraw ności w działaniu sam o przez się, lecz dopiero wraz 
ź rozbudzeniem  d u ch ow ym  i ze zrozum ieniem  istoty  zadań,

N ajlepiej postaw ione jest dotychczas przysposob ien ie  do 
p om ocy  arm ii do ob ron y  przeciw lotn icze j i p rzeciw gazow ej 
oraz szkolen ie sanitarne. W  służbie  społeczn ej należy prócz 
tych typ ów  m asow ego przećw iczen ia  spożytkow ać spraw ności 
harcerskie, w yrob ien ie  gospodarcze , w ych ow aw cze, organ iza ­
torskie, spółdzie lcze , techniczne.

N iezm iernie w ażne b y ło b y  w ok resie  p rzygotow aw czym  
p r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e ń  w p r a c y  r z e c z y  w i s t  ej
0 w yraźnych  trudnościach  do pokonania i dotykalnym  p o ­
żytku. Na podstaw ie dośw iadczeń  op iekuńczych  narzuca się 
w prost parę rodzajów  robót.

Jedną z nich jest przeprow adzen ie  d ezyn fek cji i dezyn ­
sekcji w zan ieczyszczon ych  m ieszkaniach, udział w  badaniu 
stanu h ig ien iczn ego d o m ó w i w je g o  popraw ie. R obota  rzeczy­
wista polega łaby  m. in. na porządkow aniu  p iw n ic, tępieniu  
szczurów , p rzygotow yw an iu  dzięki tem u schronów . D rużyny 
zorganizow anej m łodzieży znalazłyby przy tym  pożyteczn e 
pole  ćw iczen ia, będącego rów n ocześn ie  działaniem  dla p ow sze ­
ch n ego  dobra.

P rzygotow an ie  gosp odarcze  m oże b yć uzupełniane realnie 
w d w d  robotach , p iln ie potrzebnych  już dzisiaj. Pierwszą 
z n ich jest żyw ien ie pracu jących  na robotach  publicznych
1 budow lanych , (z dow ożen iem  ob ia d ów  i w ypróbow an iem  
różnych sp osob ów  przyrządzania i transportu potraw , im pro­
w izow ania kuchen).

D rugą robotą, (którą  m ożna zw iązać ze szkolen iem ) jest 
spożytkow an ie  produktów , n iedostateczn ie cen ion ych , robienie 
najłatw iejszych  zapasów , prow adzenie ogródk ów  i h odow li 
drobiąt (kur, go łęb i, królików , kóz).

W  zakresie organ izacji życia  w m ieście  na p ierw szy  pian 
w ysuw a się kon ieczn ość dopom agan ia  chałupnikom , m ogącym  
pracow ać dla w ojska: szew com , kraw com , szw aczkom , tryko- 
tarkom . U czenie lepszych  technik , organ izow an ie  spółdzieln i 
pracy, podnoszenie  spraw ności zaw odow ych  p ow in n o iść w  pa­
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rze z przygotow an iem  do obron y i zachow ania się w n ieb ez­
p ieczeństw ie.

Przygotowywanie ewakuacji.

Ale w m iastach i ośrodkach  przem ysłow ych  pow inni z o ­
staw ać nie w szyscy . D zieci i ch orych  trzeba przenieść. Z tym  
w iąże się w iele robót spo łeczn ych . E w akuacja zorganizow a­
nych zakładów  do m ie jscow ości bezp iecznych , w lasy, daleko 
od g łów n ych  szlaków  kom u n ikacy jnych , w ym aga nie ty lko  przy­
gotow an ia  w yjazdu i pom ieszczeń , lecz rów nież w cześn iejszego 
w szech stron n ego porozum ienia się z ludnością  m iejscow ą*. 
Zapoczątkow ania  akcji w czasów  letnich m ogą stanow ić bar­
dzo w ażny punkt w yjścia . Sieć organ izacji kulturalnych  w ie j­
skich d opom oże m iastom . K onieczne jest jedn ak  w yraźn e p o ­
staw ienie zasady w za jem ności św iadczeń . Zorgan izow ane za­
kłady nie m ogą być ciężarem  ani ty lk o  p łacącym i gośćm i, 
pow inni w nieść w łasny wkład pracy i tw órczości do m iejsco­
w ego życia. Nieraz —  nie ty lk o  daw ać, lecz rów nież podp o­
rządkow yw ać się m iejscow em u rytm ow i pracy. W tym  kie­
runku potrzebne jest rów nież przeprow adzen ie ćw iczeń  przy ­
gotow aw czych , nastaw ienie uw agi k ierow nictw a zakładów  
i ich w ychow anków .

Ale nie ty lk o  zakłady p ow in n y  opuszczać m iejsca naj­
bardziej zagrożone i takie, w których  trudno o żyw n ość. W iel­
kie m iasto, osady fab ryczn e  i górn icze m uszą w ysłać część 
sw ej ludności, nie w ciągn iętej do najkon ieczn iejszych  robót. 
D ośw iadczenia „w ielk iej w o jn y ” nakazują unikać skupienia 
ew akuow anych  rodzin i osób  w w ielk ie  grom ady . Jest to nie­
pożądane zarów no ze w zględów  gospodarczych , jak i m oral­
nych. D ążyć należy do rozm ieszczania  m ożliw ie  najw iększej 
liczby  przesiedlanych  u rodzin czy  przyjaciół. S zczególn ie w ażne 
jest spożytkow an ie  tak silnej w Polsce więzi rodzinnej wsi 
i miasta.

W  planow aniu ruchów  ludności należy zbadać w tysiącach 
przypadków  —  do kogo m ogą  jech ać rodziny z m ałym i dzieć­
mi, lub w razie gdy  starsi m ają przydzia ł w pracy — do ko­

* N iektóre  zakłady (np . p o g o to w ie  op iek u ń cze , schron iska  dla  k a ­
lek ) n ie m og ą c  p rzen ieść  się ca łk o w ic ie , m uszą zosta w ić  p la ców k i d o ­
raźnej p om ocy , p ow in n y  on e p rzy g o tow y w a ć sw ój zaciąg  och otn iczy , k tó ­
ry pozna n ajw ażn ie jsze  szczegóły  tech n ik i ra tow n ictw a  sp o łeczn eg o .
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go  m ogą w ysłać dzieci. A b y  uniknąć paniki w ch w ili p o lece ­
nia w yjazdu  trzeba zaw czasu p rzygotow ać się m yślow o i te ­
ch n iczn ie  do tej m ożliw ości. Do przygotow ań  należy: w ybór 
m iejsca, porozu m ien ie  się z krew nym i, czy  przyjaciółm i, prze­
m yślen ie, co  jest na jkon ieczn ie jsze  do zabrania, w jaki sposób  
zapew nić zidentyfikow anie w razie p rzypadk ow ego zbłąkania 
dzieci itp.

Zbrojenia moralne.

Za jedno z najw ażn iejszych  zadań uważane jest p od trzy ­
m yw anie ducha. N iekiedy jest on o  pojm ow ane jako p rop a ­
ganda w śród w alczących , słuszniej i w szechstronniej, jako b u ­
dzen ie i w zm acnianie d uch ow e ogółu . P rzygotow an ie  się do 
prow adzenia  propagan dy nie jest łatw e. Z dośw iadczeń  wielu 
lat w ysnuć jednak m ożna szereg w skazań. Mają one w spólną 
podstaw ę: um iłow anie spraw y, k tórej s łużym y, nie ty lk o  o d ­
czucie , lecz i zrozum ienie te j spraw y. S p osoby  w ypow iadania  
się m ają znaczenie ty lk o  w związku z treścią.

Pow tarzanie, narzucanie haseł s łow n ych  nie w ystarcza 
na dłuższą metę, nie rozbudza i n ie ćw iczy  sił. M oże tylko 
podniecić w jak iejś  krótk iej chw ili, w której się w yładow u je 
nagrom adzona energia . Jaskraw ość afiszów , patos w ielkich 
słów  i teatralnych  gestów  zaw odzi bardzo  często. Mniej za­
w odn e b yw a  oddzia ływ anie n iee fek tow n ego  szeptu, prostej 
rozm ow y, zw łaszcza zaś — przykładu  w ierności g łoszonym  
hasłom .

Propaganda w ym aga  czu jn ości, posiadania argum entów7 
przeciw  o fen zy w ie  kłam stw a czy  zn iechęcen ia . Ć w iczyć się 
dla je j celów : to przede w szystkim  zdobyw ać argum enty.

Skuteczne prow adzenie p ropagan dy w ym aga  w ięc prócz 
w iary  w kon ieczn ość służby sw ym  ideałom  — w iedzy  i tę 
w iedzę trzeba nabyw ać już w okresie p rzygotow aw czym . 
W iedza n iezbędna obejm uje zarów no uśw iadom ien ie  sił i dą ­
żeń dnia dzisie jszego, jak i tradycji. Ma dać oręż w każdej 
koniunkturze, dlatego oprzeć się m usi na praw dzie, na naj­
g łębszym  poczuciu  m oralnym . W  uzbrajan iu  i dozbrajaniu  
duch ow ym  nie ma nic szkod liw szego od pozorów  praw dy, od 
naśladow nictw a reklam y kupieckiej. K on ieczne jest p og łęb ie ­
nie w ykształcen ia  ogółu , w y jaśn ien ie po jęć podstaw ow ych , 
k tóre zabezpiecza  przed łatw ow iernym  u leganiem  w rogiej
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plotce. Poddaw anie uczuć, w zm acnianie ich napięcia  pow inno 
spożytk ow yw a ć najszlachetniejsze dążenia.jN ie ob iecyw ać łatw e­
go przełam ania przeszkód, tan iego zw ycięstw a. U kazyw ać w a­
gę bohaterstw a, potęgę  w ytrw ania , god n ość w ysiłku .

W wielu przypadkach  skuteczniejsze od tak zw anej pro­
pagandy jest proste in form ow anie, u trzym yw anie łączności. 
D latego do przygotow ań  obron n ych  należy uspraw nienie w  te­
chnikach  łączn ości (radio, pow ielan ie , skróty graficzne, k ol­
portaż).

Pragnienie uzyskania in form acji, zaciekaw ienia  osob iste  
rozbudzają  potrzebę zdobycia  dobrej um iejętności czytania 
i pisania. N igdy nie szło tak szybk o, tak szeroko nauczanie 
analfabetów  i półan alfabetów  jak w czasie w ojny. W 1920 roku 
w m iejscach  postoju  rezerw , w chw ilach  oczekiw ań na rozkaz, 
w w artow niach książka była rozchw ytyw ana. E lem entarz p rzy ­
sw ajano w lot, zw łaszcza przy braterstw ie broni in teligentów  
i analfabetów . D ziew częta , starzy człon kow ie  rodzin uczyli się 
pisać, żeby m óc w ysy łać listy pocztą  połow ą. To n iezapom nia­
ne dla ów czesn ych  nauczycieli z jaw isko św iadczy w ym ow nie 
jak dalece w szystk ie  strony życia  narodu są ze sobą zw iązane, 
jak w szechstronn ie oddziaływ ują  podn iety  w zm agające a k ty ­
w ność.

Pomoc walczącym.

Jest nią przede w szystkim  spraw ne, n ieustanne dostar­
czanie tego, co  w polu  potrzebne. P ojęcie  potrzeb  jest rozległe, 
zm ien n e zależnie od okresu  w alki, czy  czekania w pogotow iu .

Pam iętać trzeba, że na fron ty  w „w o jn ie  p o lsk ie j” szły 
za am unicją  i żyw nością  transporty  elem entarzy i obok  sa­
nitarnych  czo łów k i „o św ia tow e” . W praktyce następow ało p o ­
m ieszanie prac.vj„G ospoda” , w ydająca  herbatę i kakao, byw a ła  
„k an tyn ą ” , czy m ś w rodzaju  daw nego w ózka „m ark ietan k i” , 
św ietlicą , czyteln ią , szkołą, im prow izow anym  punktem  opa ­
trunkow ym , na o g ó ł — m iejscem , w którym  w alczący m iał za­
pew nioną  ch w ilę  w ytchn ien ia  i odprężenia  dzięki życzliw em u  
uśm iechow i, który m u przysyłała  o jczyzna . Tem u uśm iechow i 
tow arzyszyły  spraw ne ruchy rąk, które nie ty lk o  w skazyw ały 
czy  daw ały, lecz gotow ały , napraw iały, opatryw ały .

Na etapach, poza frontem  i obozem  k on ieczn e jest w pier- 
w szy m  rzędzie zajęcie się ch orym i i rekonw alescentam i w  za­
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kresie za leconym  przez władze sanitarne. W niejednym  p rzy ­
padku będzie pożyteczne zastępow anie rod zin y  ch orego lub 
u łatw ianie kontaktu z nią. W innych pom oc w czasie rek on ­
w alescen cji w studiach czy szkoleniu się w ysun ie się na plan 
p ierw szy.

Ratownictwo.

D otychczas była  m owa o pracach, do których  przygotow a ­
nie od byw a  się w obręb ie  stosun k ów  cod zien n ych , w zw iązku 
z robotam i system atyczn ym i, o p iacach , których  zasięg można 
przew idzieć, w pew nym  stopniu  naw et ob liczyć.

A le najw ażniejszym i m ogą  się stać w pew nej ch w ili ro­
boty, do których  nie mają przygotow ania  ludzie w yznaczeni 
złym  losem .

N agły pożar, n ieugaszenie traw iący  całe osied le , —  na­
gła  kon ieczn ość ew akuacji i oto  jesteśm y w tłum ie, oszo ło ­
m ionym  klęską.

B ezdom ność i głód nabierają n ow ego znaczenia, gdy  nie 
ma na razie kom unikacji z częścią  kraju, która klęski nie za­
znała, na m iejscu  zaś brak w szystkiego.

Może się też zdarzyć, że nie ma ch w ilow o  n ik ogo  p ow o­
łanego z urzędu do ob jęcia  kom endy. W yrob ien ie  społeczne 
będzie się m usiało ob jaw ić sam orzutnie, natychm iast, na nic 
nie czekając.

Trudno, bardzo trudno o jak ieśk olw iek  recep ty  działania. 
O brazy — w spom nienia  w skazują z n ieodpartą m ocą przykładu 
kilka zaleceń.

Po pierw sze —  trzeba zaw sze zaprow adzać jak iś  ład, m o­
żliw y do uzyskania.

Z apoczątkow an iem  ta k iego  ładu m oże b y ć  usunięcie tłu ­
mu w m iejsca suche, czy  nie grożące  przerzuceniem  ogn ia . 
N atychm iastow y podział tego  tłum u w edle najprostszej zasady 
(rod z in y , sąsiedzi) na gru py , czy li grom ady czym ś ze sobą 
zw iązane. W yzn aczen ie  k ierow n ików  grup. Przegląd sił ludzi 
zdolnych  do n a jkon ieczn iejszych  czyn n ości. P ow ołanie za p o ­
średn ictw em  k ierow n ik ów  grup do rob ót n a jp iln ie jszych : np. k o ­
pania row ów , zasypyw ania  czy  rozrzucania, ratow ania teg o  co  
w  opuszczon ych  m iejscach  pozostało itp., zależnie od ok o li ' 
czności.

Po tym  następuje w ysy łan ie  goń ców , k tórzy  m ają się
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starać o pom oc, naw iązać łączność. Trzeba przy tym  zadbać, 
by  nie w zniecili paniki, jeśli m ożna, dać im na piśm ie w sk a ­
zów ki i w yjaśnienia.

O b ó z tymczasow y.

Zakładanie tym czasow ego ob ozu  p ow in n o uw zględniać 
podział czy n n ości w obręb ie  grup i pow iązanie w ykon aw ców , 
którzy mają w spólne zadania (każdy dla sw oje j grupy) —  o ile 
to m oże być u łatw ien iem . N iezm iernie w ażne jest u łożen ie 
strzępów  dobytku , rozpatrzenie w czym  m oże być n atych ­
miast p oży teczn y ; jak się nim  dzielić, jak najbezp ieczn ie j 
upakow ać. „K o m fo rt” na jaki będzie  stać, u łożen ie dzieci 
i chorych  na posłaniu z liści czy  elastycznych  gałązek, o p a ­
trzenie ch oćb y  najbardziej p row izoryczne rannych, op arzo ­
nych itp., zm n ie jszy  odrazu panikę i w yzw oli energię. Małe 
zabezpieczone ogniska, dostaw a najbardziej naw et skąpych 
porcji w od y  i zależnie od ok oliczn ości —  pożyw ien ia  (ch oćb y  
jagód , g rzybów , ryb, ptactw a) uspakajają, budzą nadzieję. 
Przerwą jedn o z najdziw n iejszych  zjaw isk w ystęp u jących  w b ez ­
ładnych  ucieczkach : obciążania się bezsen sow n ego  b y le  czym  
i ob jadania  na zapas z ie lon ym i jabłkam i, p och w ycon ym i gdzieś 
brudnym i produktam i.

Nawet jeśli postó j ma być krótki, kon ieczne jest w y k o ­
panie dołów  u stępow ych , które będą zasypane przed odejściem . 
Nie w olno zapom inać o d oda tk ow ej grozie  czerw on k i, tyfusu, 
cholery !

W  godzin ach  czy  dniach przygotow an ia  się do drogi n a­
leży spożytkow ać w szelkie uzdolnienia uczestn ików  w celu 
uporządkow ania  resztek  dobytku , poszukiw ania przedm iotów  
n a jpotrzebn ie jszych , (m . inn. pustych  puszek i butelek , gdy 
brak naczyń) sporządzania koszy , skrzynek, taczek, noszy, na­
prawa w ozów , części odzieży  itp. Ułatwi to dalsze poczynania, 
w prow adzi karność wew nętrzną.

D ośw iadczenia  poprzednich  w ojen  ostrzega ją , żeby  lek k o ­
m yśln ie nie opuszczać siedzib , w racać do  nich naw et po ka­
tastrofie, zagospodarow yw ać zgliszcza. W  n iektórych  tylko 
przypadkach  (np. g d y  na m iejscu  są w ładze w ojsk ow e, które 
nakażą ew akuację) w ędrów ka jest n ieunikniona.



H. Radlińska

Wędrówka.

Przy organizacji przenoszen ia  się na inne m iejsce bar­
dzo jest pożądane spisanie uczestn ików  w edle  grup, zan oto­
w anie tych , k tórzy  pozosta ją  w celach  ra tow n iczych  lub idą 
osobn o, spełn ia jąc jakieś zadania. Spis taki, zaopatrzony d o ­
kładną datą, jeś li m ożliw e i podpisam i u czestn ik ów , pow inien  
być z łożon y  po drod ze  w najbliższym  urzędzie parafia lnym  
lub gm innym .

W  zbiorow ych  w ędrów kach  k on ieczn e jest zachow yw anie 
ładu, podobn ie  jak wr obozie , z podziałem  na grupy, lecz 
z w spólną aprow izacją . Rytm  życia  rozb itk ów  chroni przed 
utratą sił i paniką. Ten rytm  poddają  (w m iarę m ożliw ości) 
regu larne odpoczyn k i i śpiew  chóralny.

Jeśli pow rót do zw yk łych  siedzib  nie jest m ożliw y  bar­
dzo rych ło , należy się naradzić nad sposobam i organizacji 
życia  uch odźców . D ośw iadczen ie  w skazało, że najgorszym  
sposobem  jest tw orzen ie  ob ozów  czy  schronisk. B yw ają  one 
rozsadnikam i zn iechęcen ia  i nędzy, likw idow anie ich  skutków  
m oralnych  i m aterialnych  trw ało d ługie lata. K onieczne jest 
Urządzenie m iejsc od poczyn ku  i postoju  dla ogółu  wędrow ców ' 
oraz m ałych , łatw ych  do organ izacji i przenoszenia  zakładów  
dla dzieci lub sierot. Innym  uchodźcom  trzeba dopom óc w d o ­
staniu się do  rodzin czy  p rzy jació ł, w uzyskan iu  zajęcia. C ho­
rych , o ile nie mają zapew nionej op iek i, n a jlep ie j um ieszczać 
w najb liższych  szpitalach (poda jąc o n iep rzy tom n ych  w szelkie 
znane szczegóły  osobiste).

N ależy pam iętać o dniu jutrzejszym  i naw et przy najbar­
dziej gorą czk ow ych  robotach  dbać o m ożn ość naw iązania 
w ięzi społecznej, która się zryw a. D latego  dzieciom  zapew n iać 
op iekę stałą, ch orym  —  norm alne leczen ie, w szystk im , którzy 
zostali osam otnien i — m ożność pow rotu  do sw oich .

Poza frontem  i bezpośrednim  niebezpieczeństwem .

Przy pozostaw aniu  na m iejscu  i w zięciu  się do od b u d o ­
w y trzeba rów n oleg le  p row adzić dw ie spraw y:

jak na jszybszego zabezpieczen ia  ludności dachu i p oży ­
wienia,
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spożytkow ania  zniszczeń przez żyw ioł, żeby odbu dow ać 
się bardziej celow o.

Ta druga spraw a przekracza doraźne ratow nictw o, nie 
należy jednak o n iej zapom inać, bardzo ważne jest bow iem  
spożytkow an ie  doraźnego w strząsu dla pobudzenia  w oli do 
bardziej w ytężon ej i bardziej niż dawniej św iadom ych  czynów .

W tym czasow ym  urządzaniu się na tych  sam ych m iej­
scach (czy  w ram ach daw nej organ izacji) m ożna w prow adzać 
ob ok  zasad sam opom ocy , przew idzianych  najpełn iej w rol­
nictwie, w szystko to, co  ułatwia przetw arzanie, upraszcza trud, 
wciela zasady braterstw a.

W dzięczn e pole  ma zw łaszcza m łodzież i sam otne k o ­
biety. Sk lecen ie baraku na żłobek  i przedszkole, drugiego na 
izbę ch orych  p ozw oli na w ydajn iejszą  robotę  gospodarsk ą  
i zapew ni lepsze w arunki słabszym . W yp ra w y  po żyw n ość, 
spożytkow ujące  łąki, lasy  i w ody , polow anie i rybołów stw o, 
znoszen ie opału, zająć pow in n y  tych , którzy m niej m ają prac 
w ok oło  odnow y.

Im prow izow anie zbiórki dla p ogorzelców , w ędrow ców 7 
i w okolicach  nie d otk n iętych  klęską (lub m niej przez nią 
zn iszczon ych ) pow inno dążyć do uzyskania p o m o cy  pow szech - 
ch n ej, ch o ćb y  drobnej.

L iczyć się w ypada  przy  tym ze sposobem  sp ożytk ow a ­
nia tej pom ocy . W  niektórych  okolicznościach  potrzebny jest 
ch leb  i rzeczy  gotow e, zbierane ch o ćb y  w m ałych ilościach , 
rozm aite. O sełeczki, czy  topk i zasm ażki z zapraw ą w arzyw ną 
pozw olą  na sporządzenie zupy w by le  puszce na m ałym  ogn i­
sku. Taką sam ą rolę odegra ją  suszone zacierki, płatki, kasze 
itp. —  w ędliny, łatw e do transportu w b y le  kob ia łce  czy  
p łachcie.

W  innych  okoliczn ościach  ob ok  różn orodn ej żyw ności 
i odzieży  potrzebne jest jak najpiln iej ziarno czy  rozsada, 
które jeszcze dadzą plon  w roku b ieżącym , ja ja  zalęgow e, 
drób, kozy, króliki. D otyczy  to nie ty lk o  wsi, dla której spra­
w y  p om ocy  są szczegó łow o przem yślane i spop u laryzow an e 
przez organ izacje  roln icze, lecz rów nież gospodarstw  rodzin ­
nych  w osadach m iejskich , zakładów , m ających  ogrod y , dla 
szkół.
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Organizacja współżycia przybyszów i ludności m iejscow ej.

Przy organizow aniu  w spółżycia  przybyszów ’ , przen iesio­
nych  w n ow ych  w arunkach n iezm iern ie w ażne jest ułatw ienie 
zrozum ienia się i w spółdziałania, zw łaszcza tam , gdzie ok o ­
liczn ości (pod w ielu  w zględam i szczęśliw e) sam e nie w p row a­
dzą zbratania. Z ap ob iegać trzeba poczuciu  p rzybyszy , że są 
n ieszczęśliw i, w ykolejen i, w ięc m ają praw o w ym agać, by  ktoś 
się ciągle o nich troszczy ł. Przeciw nie! Uznać pow inni sw ój 
ob ow ią zek  dopom agan ia  m ie jscow ej ludności, zjednoczenia 
się z nią, w ciągn ięcia  się w now e w arunki życia . Jest ono 
inne od  daw n ego? M oże przez to kształcące, m oże lepsze, 
ciekaw sze.

P rzygotow anie do takiej postaw y w obec środow iska  p o ­
lega na rozbudzaniu  zainteresow ań społeczn ych , w ykazyw aniu  
w artości, które m ożna odnaleźć w różnych  kręgach  kultu­
ralnych.

Jeśli zbyt w ielkie braki m aterialne utrudniają w iosce 
przyjęcie  p rzybyszów  —  pow inna w kroczyć pom oc społeczna, 
u m ożliw iająca  usunięcie tych braków . Będzie to bardziej c e ­
low e i oszczędn ie jsze , niż tw orzenie  sztucznych  skupień 
w zakładach i obozach .

Przy podnoszeniu  kulturalnym  p ow in n y  być sp o ży tk o ­
wane um iejętności p rzybyszów . W  ch w ilach  przełom ow ych  
n ie  m ożna poprzestać na ratow aniu przyszłości b io log iczn ej 
narodu, lecz  rów nież w zm agać s iły  m oralne i przez to  rato­
w ać przyszłość duchow ą.

Praca społeczna  m łodzieży  sk ierow ana ku ratow nictw u, 
p om ocy  w gospodarstw ach , w prow adzan ie d robn ych  ulepszeń 
w dniu pow szednim  i w ięce j ra d ości w św ięto, będzie nie 
ty lk o  pożyteczna  doraźnie, lecz rów nież dla p rzyszłości. P o ­
zw oli spożytk ow ać dla o g ó ln e g o  dobra, uw ydatn i, przez to 
w zm ocni znaczen ie  ok resu  dojrzew ania  dla życia , ca łego dzia­
ła jącego  pokolenia.

T egoroczne kolon ie  i o b o zy  na leża łoby  spożytkow ać dla 
przygotow an ia  m łodzieży do prac ratow niczych  i o rg a n iza cy j­
nych, w p row ad zić ją w rozum ienie potrzeb  życia  społecznego. 
O tym  m ów i nasz num er „Ż ycia  M łodych ” poniżej.



J. Cz. Babicki

(W yw iad  autoryzow any)

Opieka nad dziećmi zabłąkanymi 
opuszczonymi w czasie wojny.

W  zw iązku  z za in teresow a n iem  dzia łaczy  s p o ­
łe czn y ch  zagadnien iam i p rzy stosow a n ia  op iek i sp o ­
łe cz n e j nad dzieck iem  d o  p otrzeb  w o jn y , redakcja  
zw róciła  się do w y b itn e g o  znaw cy tych  spraw  J. Cz. 
B ab ick iego. W  u d zie lon ym  w y w ia d z ie , rozm ów ca  
nasz da je  syn tezę  sw oich  d ośw iadczeń  w  tej d z ie ­
dzin ie , z w o jn y  m in ion ej.

R e d a k c j a .

Jednym  z w ażniejszych  zagadnień op ieku ń czych  w ym a­
ga jących  przem yślenia i ustalenia jak ichś konkretnych zasad 
i w skazań, jest zagadnienie ew akuacji z zagrożonych  terenów' 
dzieci pozosta jących  w op iece  ca łkow ite j (zak ładow ej). P am ię­
tać bow iem  trzeba, że na w ypadek  w o jn y  pod op ieką  ca łko­
w itą znajdą się nie ty lk o  te kategorie  dzieci, z którym i ma 
do czyn ien ia  opieka dzisiejsza, lecz  rów nież o lbrzym ie m asy 
d zieci zabłąkanych, tych m ianow icie, którzy w zam ieszaniu 
zgubią sw oich  naturalnych  op iekunów . O m asow ości tego 
zjaw iska zabłąkania dzieci w czasie  w ojn y  m ów ią ch ociażby  
liczby  takich dzieci na terenie Chin. Jest ich tam ok oło  1,5 
m iliona. Zorgan izow anie od pow ied n ie j op iek i nad taką masą 
dzieci nie jest zagadnien iem  łatw ym . D latego też p ierw szą 
i najw ażniejszą  zasadą będzie nie odryw ać dzieci bez nie­
zbędnej p otrzeby  od ich naturalnych op ieku n ów : rodziców , 
krew nych . Oni zaw sze najlep iej i najtroskliw iej zaopieku ją  się 
w' razie n iebezpieczeństw a sw oim i dziećm i, a tym  sam ym
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przyczyn ią  się do n ie przeciążania ponad m iarę aparatu służ­
by w ojennej.

Przejdźm y teraz po kolei różne zagadnienia przygotow a­
nia się społeczeństw a na w ypadek  w ojn y  w zakresie opieki 
nad dzieck iem  zabłąkanym  i opuszczonym . P ierw sze pytanie 
będzie: jakie czynn ik i w zględn ie organ izacje  m uszą wziąć na 
siebie odpow iedzia ln ość w ob ec społeczeństw a, za przygotow a­
nie się do tych  zadań jeszcze w czasie pokoju?

Otóż w yda je  się najsłuszn iejszym , by zadania tego  po­
d ję ły  się K om itety P om ocy  D zieciom  i M łodzieży jako ośrodki 
spraw ujące nadzór nad całokształtem  przygotow ań . W m iej­
scow ościa ch , gdzie K om itetów  nie ma rolę tę muszą spełnić 
sam orządow e Kom isje Opieki Społecznej.

N ajw ażniejszą boda j spraw ą jest zabezpieczen ie  podsta­
w ow ych  danych o dzieciach  opuszczonych  i zabłąkanych . P o ­
trzebne to jest dla u łatw ien ia  w przyszłości odszukania ich 
przez rodziców . A le naw et gdy rodzice  zginą nie jest to bez 
znaczenia. W  czasie ostatniej w ojny  o utrw alen ie N iepodle­
g łości Polski, społeczeń stw o i państw o ło ży ły  o lbrzym ie sUmy 
na op iekę nad dziećm i repatriantów . Tym czasem  często  by ły  
to d zieci zam ożnych  rodziców , k tórzy  zostaw ili po sobie m a­
jątek w y k orzystyw a n y  przez n iesum iennych  krew nych . Traciło 
zaś na tym  i dziecko i społeczeń stw o. W  celu  w ięc ułatwienia 
odszukiw ania  w przyszłości upraw nień  dziecka , w szelk ie przy­
gotow an ia  m uszą zacząć się od  dokładnej re jestracji. N igdy 
z góry  nie w iadom o, które w łaśn ie dziecko i w jak iej części 
Polski zostanie zaskoczone w ypadkam i i zabłąka się. K om itety  
m uszą już dziś instruow ać w szystk ich  rodziców  o kon ieczności 
p rzygotow an ia  przez n ich szy ldzików  p łócien n ych  z w yp isa ­
nym i danym i p odstaw ow ym i o ich dzieciach . Dane podsta­
w ow e —  to im ię, nazw isko, data urodzenia, m iejsce stałego 
zam ieszkania (zapisania  do ksiąg ludności stałej). W  tym  
m iejscu  w ypadn ie ostrzec przed pisaniem  im ion  zdrobniałych , 
np. „N iu sia ” zam iast Anna lub Maria. N azw isko musi b y ć  pi­
sane w p ierw szym  przypadku: nie „Ł adn iank a” tylko „Ł adna” , 
„Ł ad n o” , „Ł a d n y ” . Szyldziki w zgl. p lakietki m ożna sporządzić 
w sposób  bardzo prosty : kaw ałek m ocn eg o  b ia łego  płótna 
o w ym iarach  10 x  6 cm  zw ilżyć w odą i w ypisać co  trzeba ch e ­
m icznym  ołów k iem . P lakietkę przyszyć do w ew nętrznej strony 
ubranka. Dzieci, które już m ów ią, trzeba u czyć recytow ać
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sw oje dane osob iste  —  niezależnie oczyw iście  od plakietki, 
która sw oją  drogą będzie  p rzygotow an a .

Następna z kole i spraw a, to sprawa przygotow ania  apa­
ratu i przem yślenia technik i opiekow ania  się zabłąkanym i 
i opu szczon ym i dziećm i. W ięc kw estia  p u n k t ó w  z b o r ­
n y c h .

W  pobliżu siedziby każdego D ow ództw a Okręgu Korpusu 
musi b y ć  zorgan izow an y przez W ojew ódzk i K om itet P om ocy 
D zieciom  i M łodzieży O kręgow y Punkt Z born y  i R ozdzie lczy . 
(Podkreślam y: w pobliżu  siedziby, lecz nie w siedzib ie , która 
jest narażona na n aloty  n ieprzy jacie lsk iego  lotn ictw a, panikę 
i trudności aprow izacy jn e). Musi stać się zasadą, że każde za­
błąkane dzieck o  m usi kon ieczn ie  przejść przez punkt zborny, 
m ożliw ie najbliższy od m iejsca, gdzie  dziecko znaleziono. Tu 
najw ażniejszą spraw ą będzie  rejestracja  dziecka i jeg o  ozna­
czenie. Musi ona b yć  tak zorganizow ana, aby przy dość szyb ­
kim tem pie pracy pozw alała jednak na dokładne zabezpiecze­
nie potrzebnych  danych. I tak w specja lnych  zeszytach  pisa­
nych pod kalkę, w trzech egzem plarzach , w pisuje się te dane, 
które m ożna ustalić oraz op isu je  się w ygląd i ubranie dziecka 
w chw ili znalezienia go, jak rów nież poszczególn e  przedm ioty 
znalezione przy  nim: m edaliki, w stążeczki itp. P rzedm ioty  te 
zatrzym uje się, w kładając do osobn ych  w oreczk ów  ozn aczo­
nych num erem  rejestracyjnym . Przedtem  dziecko razem  ze 
zn alezionym i przedm iotam i fotogra fu je  się. Jeden egzem plarz 
karty rejestracyjnej, w raz z fotografią  i zatrzym anym i d o w o ­
dami w ysyła  się do specja ln ego  cen tra ln ego archiw um , które 
musi b y ć  zorgan izow an e gdzieś na tyłach , w bezp iecznym  
m iejscu. Drugi egzem plarz wraz z fo togra fią  oddaje się op ie ­
kunow i grupy, do k tórej dzieck o będzie przydzielone. Trzeci 
zosta je  w punkcie zbornym .

P ozosta je  jeszcze  spraw a oznaczenia dziecka cechą  re je ­
stracy jną. Składa się ona z cy fry  ozn acza jące j num er punktu 
zbornego, p ok ryw a ją ce j się z regu ły  z num erem  D.O.K., oraz 
na drugim  m iejscu  — z k o le jn eg o  num eru re jestracy jn ego 
dziecka. W ięc przyk ładow o oznaczen ie będzie  w yglądało: 9 — 125. 
Przede w szystk im  trzeba w miarę m ożności nauczyć dziecko 
pam iętać o sw oim  num erze. N um er ten m usi poza tym  być 
w ypisan y na jego  plecaku, który d ostan ie  na punkcie zbor­
nym . A le tego  za m ało. Plecak m oże być zam ien iony lub zgu­



158 J. Cz. Babicki

b ion y , cech ę  dzieck o m oże zapom nieć. N ajlepiej b y łob y  na­
św ietlić lam pą kw arcow ą cechę przez szablon  (treferety ) z o d ­
pow iednim  num erem  nałożonym  na p lecy (ślad pozosta je do 
3 m iesięcy). S p osób  ten  jest stosow any dla oznaczania n ow o­
rodków  w am erykańskich  szpitalach położn iczych . Jest jeszcze 
jeden  sposób  —  nakładanie na nogę a lu m iniow ej obrączki 
z w ytłoczon ą  cechą. O brączka taka musi być na g łu ch o  zani­
tow ana, by  dziecko sam o nie m ogło  jej zdjąć. C hodzi tu o  za ­
bezp ieczen ie się przed zam ienianiem  d ow od ów  przez dzieci 
m iędzy sobą. D latego właśnie z góry  w yk lu czam y w szelkie 
m edalioniki na szy ję itp.

A teraz spraw a w łaściw ej opieki nad dziećm i rozdziela ­
nym i na punktach zbornych .

Z góry  należy w yk lu czyć tw orzen ie  w ielkich zakładów  
op iek u ń czych  już ch ociażby  ze w zględu  na trudności aprow i- 
dow ania  i ew akuacji p od ob n ych  zakładów . Z tego  właśnie 
punktu w idzenia, to znaczy, licząc się z kon iecznością  ew aku ­
acji oraz trudnościam i aprow izacy jn ym i, uznać trzeba za za­
sadę tw orzenie grup n iew ielkich , takich , k tórym i zaopiekow ać 
się m oże jedna osoba . Grupa taka musi być u podobnion a  do 
rodziny . Nawet przygotow an ie  dla niej straw y musi być m oż­
liw e jak w rodzinie: w jedn ym  czajn iku  m ożna u gotow ać her­
batę dla w szystk ich , w jednym  garnku zupę. Jak z tego  w y ­
nika, grupa w inna składać się z ok o ło  10 dzieci, a w żadnym  
razie nie przekraczać 20.

Na w ypadek  w ojn y  w ładze n iew ątp liw ie  ustalą n ajbez­
pieczn iejszą  strefę, do k tórej trzeba będzie  takie „rodzink i" 
k ierow ać, zaś punkty zborne i rozdzielcze zajm ą się plano­
w ym  rozm ieszczeniem  tych  rodzinek  po wsiach w strefie  b ez­
p ieczeństw a.

Lecz zarów no przed dotarciem  grupy do tej strefy jak 
naw et po zainstalow aniu  się je j tam , k on ieczn e  jest p o g o to ­
w ie ew akuacyjne. W szystkie te gru py  muszą b y ć  zorgan izo­
w an e pod  kątem  w idzenia gotow ości ew akuacyjnej.

Na czym  ow a gotow ość polega?
Przede w szystk im  na doborze  w ieku dzieci. Grupa musi 

być dobrana tak, a b y  przynajm niej połow ę stanow iły dzieci 
starsze, którym  będzie m ożna p ow ierzyć chw ilow ą op iek ę nad 
m łodszym i. Rzecz prosta, m ów ić tu będziem y o dzieciach 
w wieku od 4 lat wzyż. Każda w ten sposób  dobrana para
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musi od  początku  ze sobą  w spółżyć i pam iętać, że m ają zaw ­
sze trzym ać się razem . Ułatwia to  z jednej strony zadanie 
op ieku n ow i grupy, zaś z dru gie j autom atyczn ie  „d yscyp lin u je" 
grupę: starsi, m ając obow iązki, z e lem entu  n iesforn ego stają 
się elem enten  porządku  i karności.

N astępnym  czynnikiem  gotow ości ew akuacy jn ej jest w y ­
ek w ipow an ie  dzieci. W ięc  każde dzieck o m usi m ieć p lecak  
i w ypraw kę. Do w ypraw ki należy: lekka, ciep ła  kołderka , nie 
za duża, lekki kubek, łyżka i nóż składany, zm iana b ie lizn y  
oraz kilka w oreczków  p łócien n ych  na żyw ność, no i maska. 
Żyw n ość do  p lecaków  w ydaje  się w razie spodziew an ej b l i ­
s k i e j  ew akuacji. Musi ona być ob liczona m. w. na tydzień . 
Składa się z sucharków  i suszonych  zacierek  na jajku, serków  
ow ocow ych , cy try n y  lub jab łek  czy  p om idorów , kasz, cukru, 
i czekolady . D zieciom  bardzo m ałym  nie daje się do plecaka 
żyw ności. Noszą ją za nich starsi. D zieci starsze, op ieku jące 
się takimi dziećm i, które m ogą udźw ignąć sw ój ekw ipunek , 
otrzym ują  ponadto pod op iekę n iezbędne dla grupy naczynia 
kuchenne, kaw ę, herbatę i apteczkę.

N astępnym  czynn ik iem  g otow ości ew akuacy jn ej jest 
przeszkolenie dzieci w rozpoznaw aniu  sygnałów  podaw anych  
syreną  (trąbką, gw izdk iem ) przez opiekuna grupy. Chodzi 
w szczególności o dwa sygnały : p ierw szy , na zbiórkę przy 
łóżkach i pakow anie się, m oże być podaw any jak o  seria krót­
kich, uryw anych  gw izdów . Drugi, na zbiórkę przy op iekunie 
do  w ym arszu , m oże składać się z kilku serii po trzy prze­
ciągłe  gw izdy.

To b y ły b y  g łów n e w skazów ki na w ypadek , g d yb yśm y 
stanęli w ob liczu  w ojny . N iew ątpliw ie w skazów ki te będą 
bardziej jednolite  i konkretne z chw ilą , gd y  staną się bez­
w zględn ie k on ieczn e. Celem  ich w tej ch w ili jest zorien tow a­
nie w dośw iadczen iach  z w ojny  poprzedn ie j b y  zapobiec tw o ­
rzeniu różnych k on cep cji w erba ln ych , nie m ających  oparcia  
w dośw iadczen iu . A grozi to nam w skutek  u ja w n ion ego  —- 
ch w alebn ego skąd inąd — zapału naszych  organ izacy j spo­
łeczn ych  i icb o fiarn ych  działaczy, którzy, ch cąc b y ć  gotow i 
do służby O jczyźn ie na każdym  odcinku , dużo ostatnio tym  
spraw om  pośw ięcają  energii i czasu.

W y w iad  przep row a d ził
A.  S iurb is .



H. Radlińska

Program kształcenia społecznego 
młodocianych na koloniach i w obozach 

wakacyjnych.

Treść.

Na obozach , kolon iach  i kursach w akacyjnych  rozbu dze­
nie zainteresow ań społeczn ych  łączy się z bezpośredn im  po­
znaw aniem  n ow ego  środow iska. Pow inno on o d oprow ad zić  do 
zrozum ienia prac, d o tych czas  o b cy ch  m łodzieży , do poszano­
wania ludzi, ży jących  w w arunkach uw ażanych  (często  n ie ­
słusznie) za niższe, do uczenia się n ieznanych spraw ności, 
rów nocześn ie ze służen iem  sw oim i um iejętnościam i. Poznaw a­
nie iść w ięc m oże w parze z działaniem , o co  tak trudno 
w klasie szkolnej.

Pogadanki, w ykłady, C zytelnictw o pow inny w yjaśn ić 
przede w szystkim  drogi działania, pokazać przy tym  znaczenie 
dorobku  kulturalnego i w artości charakteru.

O to szk ic program u dla m łodocian ych  (15 —  17 letnich)-
1. Spośród pojęć p odstaw ow ych  najw ażniejsze będzie 

w y jaśn ien ie  czym  jest ś r o d o w i s k o  społeczne w  odróżn ien iu  
od „o toczen ia ” . Jakie są cech y  ch arakterystyczn e środow isk, 
w k tórych  m łodzież dotychczas wyrastała i środow iska, w k tó ­
rym  się znalazła obecn ie , zm ieniając na lato otoczen ie . Co jest 
w  n ich w spólne. Co posiada w artość n iezależnie od zm ian 
o toczen ia?

2. Co w iem y o s i ł a c h  l u d z k i c h  i o p o t r z e b a c h  
l u d z i .  O sposobach  ich zaspakajania? Jek ie  p otrzeb y  umie 
każdy z nas zaspakajać: w łasne, sw ych  najb liższych , ogó ln e? 
Z czy je j pom ocy  korzystam y? C zy m ógłby  k ażdy z nas się 
usam odzieln ić, w czym  pom óc innym ; kolegom , rodzinie, są­
siadom , R zeczyp osp olite j?
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3. M i e s z k a n i a  ludzk ie i osiedla. R óżnice znanych 
m łodzieży osad, dom ów , m ieszkań. Jak być pow in n o? Jakie 
rodzaje budow nictw a spo łeczn ego  zn am y? Jakie są w  pobliżu 
dom y m ieszkalne, dom y społeczne, szkoły. R ozplanow anie 
osady. Co się tu przem ienia (scalan ie, m elioracje itp.). O p o ­
rządku i n ieładzie. Na czym  polega utrzym yw anie porządku 
w m ieście i na wsi.

4. P o ż y w i e n i e .  Co w iem y o potrzebach  organizm u 
ludzk iego, o potraw ach, sposobach  sporządzania , o żyw ien iu  
grom adnym . Jak się odżyw ia ją  tutaj? Co produkują, c o  czer­
pią z lasów , z w ód. Co kupu ją? Jak jest zaopatrzona nasza 
spiżarnia? Czym  m ożem y ją uzupełnić na m iejscu , kupując, 
zbiera jąc.

5. O d z i e ż .  R odza je , pochodzen ie , sposob y  produkow a­
nia, u trzym yw ania  w porządku. Odzież znanych ok olic . Co 
m ożem y zrobić, żeby  się lepiej ubierać.

6. G o s p o d a r c z e  z a s p a k a j a n i e  p o t r z e b .  R ol­
n ictw o, rzem iosło, przem ysł, znane tu surow ce i ich obróbka. 
Co się tu produkuje na własną potrzebę, co  na zbyt. Udział 
m łodzieży . Co daje łąka, las, w od y . Na czym  polega  g osp od a ­
row anie w spólnym , społeczn ym  dobrem . O bow iązki w zględem  
lasu, jeziora itp. jako obow iązk i obyw atelsk ie . Co w iem y
0 morzu i co  tu o nim  w iedzą.

7. N a u c z a n i e  w y t w ó r c z o ś c i .  K ółka R oln icze, Koła 
G ospodyń . Przysposobien ie  R oln icze w tej ok o licy . S zk oln i­
ctw o  zaw odow e, pokazy, d ośw iadczen ia . O rganizacje i szkoły 
rzem ieślnicze i inne zaw odow e. R odza je  prac w ok olicy , w y­
konyw ane przez fa ch ow ców .

8. K r ą ż e n i e  d ó b r .  S posoby  sprzedaży —  kupna. Co 
się tu sprzeda je i jak. Organizacja kredytu . K asy Stefczyka
1 inne. Spółdzieln ie  m leczarskie, ja jczarskie itp. S półdzieln ie 
spożyw ców . Co i jak w ytw arza spółdzie lczość. Idee spółdzie l­
czości. Inne sp osob y  w ym ian y, jarm arki.

9. O r g a n i z a c j a  ż y c i a  z b i o r o w e g o .  O rganizacje 
przym usow e terytoria lne, grom ada, gm ina, zw iązek  kom unalny, 
parafia, organizacje zaw odow e. Przykłady z najbliższej ok olicy  
i znane skądinąd. Placów ki państw ow e. Zw iązki ochotn icze. 
Co kto robi?

10. S z k o ł a  i o ś w i a ta . N ajbliższe przedszkola  (dziecińce, 
słonecznie), szkoły , b ib liotek i. Inne urządzenia: dom y lu dow e,
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św ietlice, boiska. Stosunek do przyrody , sztuki i w zajem ny 
stosunek  ludzi.

11. Z d r o w i e .  W arunki zachow ania  zdrowia. L eczni­
ctw o. Jaka jest w tej ok o licy  s ieć  apteczek, aptek. Szpitale, 
Przychodnie. O środki Zdrow ia, S półdzie ln ie  Zdrow ia. Co tu 
robią instytucje czu w ające  nad higieną. O bow iązki ob yw a te l­
skie w  tym  zakresie.

12. Z a p o b i e g a n i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o m .  Co 
w iem y o bezp ieczeń stw ie  pracy w znanych poprzedn io i w o b ­
serw ow anych  obecn ie  robotach? Zapobiegan ie pożarom , jak 
działa m iejscow a  Straż Pożarna. W alka z bakteriam i, ze szko­
dnikam i. R atow nictw o.

Treść tu naszkicow ana obe jm u je  pew ien całokształt, 
w praktyce jednak będą poruszane przede w szystk im  spraw y 
w dan ych  ok oliczn ościach  najw ażniejsze i najłatw iejsze do 
poznania, w tym  spraw y bezpieczeństw a i ratow nictw o. M ło­
dzież pow inna  zrozum ieć czym  jest życie codzienne dla ob ro n ­
ności kraju, na czym  polega  obow iązek  spraw ności w w ytw a­
rzaniu, znaczenie ładu i zapobiegan ie n iebezpieczeństw om , ja ­
ką być m oże, rola dzieci i m łodzieży  w zapew nieniu ładu 
i produkcji.

S p o s ó b  n a u c z a n i a .

W szystk ie  tem aty pow inny być om aw iane ży c iow o , po 
prostu, na podstaw ie obserw acji, zapoznania się z p rzyk łada­
mi i dążeniam i. Należy przy  tym  zw racać uw agę na w artości 
pozn aw anego środow iska, na zapoczątkow ane przem iany, na 
organ izacje  przodow nicze.

Przykład, poniżej podan y, w skazu je jak m ożnaby łączyć 
w iadom ości i zainteresow ania  z różnych  dziedzin  dla ce lów  
p o m o cy  społeczn ej. N ajw ażniejsze w danym  przykładzie jest 
rozbudzanie w yobraźn i i w przęganie je j w  —  służbę rzeczy ­
w istości, którą się przetw arza.

Z ajm ujem y opuszczon ą  chatę na schron isko dla dzieci. 
Jak je urządzim y?

W spóln ie  układam y plan. R ozpozn ajem y położen ie (od le ­
głość od drogi, wsi; w zniesienie, grunt). Na czym  opieram y 
praw o do zajęcia tej chaty, na jakich w arunkach, z kim się 
porozum iew am y.



Program kształcenia społecznego

Co trzeba zrobić, żeby  przystosow ać tę chatę do naj­
kon ieczn iejszych  potrzeb  schroniska. Jakie to są potrzeby, 
na co  zw racam y uw agę w chacie , w obejściu .

Przeprow adzany podział pracy przy przew idyw aniu , że 
teren m oże być zagrożony. Jak och ron im y  pracu jących  i za­
p obiegn iem y rozw leczeniu  zarazków . Układam y schem at opisu 
dom u, b u d yn k ów  gospodarczych , studni, otoczenia. Co m o­
g łoby  się przydać do napraw ienie dachu, ścian, podłogi. 
Gdzie szukam y p om ocy , m ateriałów , czym  w razie braków  za­
stępu jem y słom ę, drzew o, ceg łę?  Porządek robót, np. czy  naj- 
sam przód zalepiać dziury, napraw iać okna, czy  —  d ezy n fe ­
kow ać siarką? Naprawa dachu, w ylep ien ie p ieca, b ielenie. 
U zasadnienie porządku czynn ości. Badam y i napraw iam y stu ­
dnię, budynki gospodarcze , ustępy . Z ak ładam y kom postow nie. 
Co ktoś z ob ecn ych  napraw dę potrafi zrobić!

Jakie m ogą  być najprostsze sprzęty  i naczynia, czym  
zastąpić, jak zrob ić?

M yślim y o zagospodarow aniu . P otrzeby  i zapasy. Co m o­
żem y uzyskać, za co  i skąd nabyć. Sam i znaleźć i sporządzić. 
Co w określonych  warunkaeh m ożnaby hodow ać w edle  zna­
nych w zorów . Przy czy je j p om ocy  zaprow adzić najprostsze 
urządzenia. H odowla kur, gołębi, królików , kóz.

U kładam y porządek dnia, w sp ółżycie  m ieszkańców  sch ro­
niska ze sobą  i z otoczen iem .

R ozw ażanie konkretnych  przyk ładów  pow inno iść w pa­
rze ze zdobyw an iem  spraw ności i w ykon yw an iem  rzeczy w i­
stych  zadań.

W s k a z ó w k i  b ib l io g r a f ic z n e  u on iżej p od a n e  n ie  ob e jm u ją  w szy st­
k ich  sp ra w  w y licz on y ch  w  „P rog ra m ie ” , n ie  w y m ien ia ją  w ie lu  książek  
w ażn ych  dla  s tu d iu ją cy ch  system a tyczn ie , n ieraz w ażn ie jszych , od  ty ch , 
k tóre  zosta ły  p od ane. W skazów ki są d ostosow a n e  d o  potrzeb  ch w ili i do 
m oż liw ości akcji le tn ie j; zw ra ca ją  szczególną  uw agę na za p ozn an ie  m ło ­
dzieży  m ie jsk ie j z życiem  w si.

K ierow n ictw o  k o lon ii p o w in n o b y  p os ia d ać p rzyn a jm n ie j książki 
ozn aczon e  gw iazdką, in nych  m ożna poszu k iw ać w  m ie jsco w y ch  b ib l io te ­
kach  (gm in n y ch , p o w ia to w y ch , s tow a rzyszen iow y ch ).

L iczb y  p od a n e  przy sp isie  od n oszą  się d o  ustępów ' „P rogra m u ” .
1 —  2. N ow e p o d rę czn ik i nauczan ia  o  zagad n ien iach  życia  w s p ó ł­

czesn ego . H. R adlińska  — S tosu n ek  w y ch ow a w cy  d o  środow isk a  s p o ­
łeczn ego .

3. F. P iaścik  —  W sp ó łczesn e  b u d ow n ictw o  w ie jsk ie . T. T oep litz  — 
Z naczen ie  b u d ow n ictw a  sp o łe cz n eg o . W . S. M. i T. O. R — S praw ozdania .

3 — 5. W . Ż ebrow sk a  (red .) * K siążka g o sp o d y n i w ie jsk ie j. M. K ar­
czew sk a  —  Co jeść, ja k  gotow ać .
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6 —  9. C ole  — Łatw a ek on om ik a . Z . L u dk iew icz — U strój ro ln y  
P olski. T. Staw iński — Z agad n ien ia  g osp od a rcze  P olsk i. W . Orkan — Listy 
ze w si.

7. W y d a w n ictw a  P rzy sp osob ien ia  R o ln icze g o , zw łaszcza : J. M iku- 
łow sk i-P om orsk i i Z. K ob y liń sk i — Czym  jest P. R. ,J. C iem niew ski — 
Praca zespołu . H. Orsza — T a jem n ica  D anii. W . Skuza— * W ieś tw orząca .

8. M. R. — Co to  je s t  sp ó łd z ie lczość . S. T hugutt — S p ó łd z ie lczość . 
H. D obrow olsk a  i P oźn iak  — Sterdyń .

9. Cz. Z n am ierow sk i — W ia d om ości e lem entarne  o  pań stw ie. J. Sta- 
m irow sk i —  Praca w  gm in ie  i w  grom adzie . P. T yp iak  — * Prace sa m orzą ­
d ow e  m łod zieży  w iejsk ie j. K. Maj — R uch m łod zieży  w ie jsk ie j. M. K ar­
czew sk a  (red .) —  Praca w śród  k ob ie t w ie jsk ich . H. R adlińska — N asz udział 
w  bu d ow a n iu  n ow eg o  życia.

10. Z ob . p rzy  1 — 2. H. G rotow ska  — * K siążka o  życiu  i pracy . 
T. W ięck ow sk i (red.) — Dom  sp ołeczn y . M. H ornow sk a  — S am ow iedza  
i sa m ow y ch ow a n ie .

11. K. K araffa  K orbu t —  H igiena. M. K acprzak  —  * Chcę b y ć  zd ro ­
w y. P. K ru if — Ł o w cy  m ik rob ów . 1. Solarz —  S p ó łd z ie ln ie  zd row ia . J. B ie­
gański i S. R ych ter  — * A p teczk a . M. R ząśn ick i —  P rzez zd row ie ku 
szczęściu .

12. Instytut Spraw  S p o łeczn ych  — K alendarzyk  bezp ieczeń stw a  pra­
cy . M .H łask o  — “ G ore! (Jak s ię  b ron ić  p rzed  pożarem ). J. K urek —  W oda 
w yżej. H. S traw ińsk i— W alka z ch orob a m i i szk od n ik am i roślin . M. C zech — 
N iew idzia ln i w rog ow ie  człow iek a. W . Szenajch  —  Z życia  w ie lk ie j p ie ­
lęgn iark i. M. K u n cew iczow a  —  P rzy jacie le  lu d zk ości. J. D udziński — 
* H arcerz n iesie  p om oc  b liźn im . B. K. —  O w ściek liźn ie . W y d a w n ictw a  
Ligi O bron y  P ow ietrzn e j Państw a, P o lsk ieg o  C zerw on ego  K rzyża i S am o­
p om ocy  R olnej.

Tem at p rzy k ła d ow y  ponad w ym ien ion e  3 — 5: K. K a linow sk i — 
Jak napraw iać i u trzy m yw a ć bu d yn k i. —  P orad n ik  b u d ow la n y  dla ro ln i­
ków . Buduj! (w yd . T ow . R eform y  M ieszk a n iow e j). M. K acprzak — 6 Z d ro ­
w ie w  ch acie  w ie jsk ie j. Jak urządzić le tn isk o . M. Kern — * M aj­
ster d o  w szystk iego . M. Iljin  —  100.000 „d la cz e g o ” . Z R acięck i — P ioru ­
nochron . W . N e k ra sz— P ion ierka  harcerska. J. B aczew ski — Siln ik i w ie trz ­
ne i ich  zastosow an ie .

J. A n ton iew icżów n a  — M ały ogród ek . M. K arczew ska — O upra­
w ie w arzyw . W . R a d z ie jow sk a  i M. K apu ścińska  — M am y o w o ce , róbm y 
przetw ory . B. R zep eck i — O dpadki w  g osp od a rstw ie  w ie jsk im .

J. Z a b ło ck a  —  W y ch ów  k ró lik ów , J. T urow a —  W y ch ó w  kur. M. 
T rybu lsk i — K ozy.



B iblio teczka kierow nictw a kolonii letnich.

In fo r m a c je  o  k s ią żk a ch .
In form acje  o  książkach  są pod an e w  paru  u zu p e łn ia ją cych  się z e ­

staw ien iach , dob ra n ych  w ed le  p otrzeb  d z ia ła ln ości w y ch o w a w có w  i m ło ­
d zieży , o m ó w io n y ch  w  artyk u łach  teg o  zeszytu .

T y tu ły  p od a n e  zosta ły  bez b liższych  szczeg ó łów  o  książce; ch a ra k ­
terystykę w szystk ich  praw ie w y m ien ion y ch  książek  m ożna znaleźć w w y ­
d aw n ictw ach  Poradni B ib lio teczn e j (W arszaw a , M arszałkow ska 69) m ia ­
n ow icie  w dw u tom a ch  k ata logu  z ocen am i: „K siążka w  b ib lio te c e ” oraz 
„P rzew od n ik  L iterack i i N a u k ow y” .

I n s t ru k c je  ogó ln e .

Stołeczn y  K om itet P om ocy  D zieciom  i M łodzieży  — K o l o n i e  i p ó ł k o ­
l o n i e  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .

M. B łaszczykow a — K o l  o n ie  l e t n i e  (d la  starszej m łod zieży  i d orosły ch ). 
T. M aresz —  L e t n i e  o b o z y  i k o l o n i e  h a r c e r s k i e .
Z w iązek  Pracy O b yw a te lsk ie j K ob ie t — K o l o n i a  w y p o c z y n k o w a .  
Zw iązek  Pracy O byw atelsk ie j K ob iet —  I n s t r u k c j e  d l a  d z i e c i n -  

c ó w (sta łych  i sezon ow y ch ).
Z. C zerny —  Ż y w i e n i e  z b i o r o w e .
A. T era jew icz . — O d ż y w i a n i e  w  o b o z a c h  i n a  w y c i e c z k a c h .  
G o s p o d a r s t w o  o b o z o w e .
J. Zaw ad zk i —  K r ó t k i  r y s  r a t o w n i c t w a .
J. T u liszkow sk i —  A k c j a  r a t u n k o w a  p o d c z a s  k a t a s t r o f .

D z ie c i  i m ło d z ie ż .

P o z n a j m y  w a r u n k i  ż y c i a  d z i e c k a .
J. B og d a n ow icz  —  Z a r y s  r o z w o j u  f i z y c z n e g o  d z i e c k a .
J. B og d a n ow icz  — C e c h y  b i o l o g i c z n e  w i e k u  d o j r z e w a n i a .  
S. B a ley  — Z a r y s  p s y c h o l o g i i  w  zw iązku  z rozw ojem  p sych ik i 

dziecka .
S. B a ley  — P s y c h o l o g i a  w i e k u  d o j r z e w a n i a .
E. M arkinów na —  P s y c h o l o g i a  i n d y w i d u a l n a  A d l e r a
F. B aum garten  —  K ł a m s t w o  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .
E. A rtw iński — O c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  w i e k u  d z i e c i ę -  

ce go.
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Wychowanie.

P. B ovet — I n s t y n k t  w a l k i .
J. M ac-C un n — K s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e r u .
J. K orczak  —  J a k  k o c h a ć  d z i e c k o  (In tern at-K olon ie )
J. K orczak  —  P r a w i d ł a  ż y c i a .
J. C. A lm ack  — W y c h o w a ń  ie o b y w a t e l s k i e .
M. L eszczyń ska  —  M ittelstaedt — F r a t e c o .
H. R adlińska —  S t o s u n e k  w y c h o w a w c y  d o  ś r o d o w i s k a  

s p o ł e c z n e g o .
M. K raw czyk  — Ć w i c z ę  i w y c h o w u j ę .
H. W a silk ow sk a  — K rukow ska  —  W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  i s p o r ­

t y  w  w i e k u  d z i e c i ę c y m  (d o  14 la t).
W. O lędzki i L. Ż e lazow sk i — W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  w  oboza ch  

letn ich .
'1'. M ęczkow ska — W y c h o w a n i e  s e k s u a l n e .
M ł o d o ś ć ,  p r a c a ,  w a l k a  ( „Z e w ”)
W . Junosza  D ąbrow sk i— P o d s t a w y  i d e o w e  k u l t u r y  f i z y c z n e j .  
J. P arandow ski — D y s k  o l i m p i j s k i .

W y c ie czk i .

H. G rotow ska  — O p o z n a w a n i u  k r a j u .
J. Cz. B yk ow sk i — W y c i e c z k i .
J. P ągow ska . Z. W o łow sk a , H Ż ó łtow sk a  — T u r y s t y k a  g ó r s k a  

i n i z i n n a .
M. C h m ie low sk a — W  y k a p k a. P od ręczn ik  h arcersk iego  w y cie czk ow a n ia  
Z. T ry lsk i — M a ł y  p o d r ę c z n i k  o b o z o w a n i a .
W . Szafer (red .) S k a r b y  p r z y r o d y  i i c h  o c h r o n a .
S. D łu goszow sk i — W i o ś l a r s t w o .
S. Ż erom sk i — W i s ł a .
J. S m oleńska — M o r z e  i P o m o r z e .
S- Ż erom sk i —  W i a t r  o d  m o r z a .
M. W ań kow icz — N a  t r o p a c h  S m ę t k a .
M. Z aw id zk i —  P r u s y  W s c h o d n i e .
R. M alczew ski — T a t r y  i P o d h a l e
M. Zaruski —  N a  b e z d r o ż a c h  t a t r z a ń s k i c h .
S. W itk iew icz  — N a  p r z e ł ę c z y .
W. M id ow icz — B a b i a  G ó r a .
A lha, M arczak, W ik tor  — I l u s t r o w a n y  p r z e w o d n i k  p o  P i e n i ­

n a c h  i S z c z a w n i c y .
J. K urek —  Z a m u r o w a n a  r z e k a .
K. S osn ow sk i —  B e s k i d y  Z a c h o d n i e
K. S osn ow sk i, G. M orcinek  i inni — O Ś l ą s k i m  B e s k i d z i e .
G. M orcin ek  — Ś l ą s k .
S. W asylew sk i — N a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m .
K r ó t k i  p r z e w o d n i k  p o  H u c u 1 s z c z y  ź n i e.
W . Ś w iątk ow sk i — N a  w o d a c h  W a r t y ,  G o p ł a  i j e z i o r  k u j a w .  

s k o  - w i e l k o p o l s k i c h .
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S. P apee — W i e l k o p o l s k a  w c z o r a j  i d z i ś .
J O strow sk i — W  w i d ł a c h  W i s ł y  i S a n u .
M. W a ń k ow icz  — S z t a f e t a .
A. Patkow ski — S a n d o m i e r s k i e .
S. Ż erom sk i —  P u s z c z a  j o d ł o w a .
U. Sam czuk — W o ł y ń .
W . H ofm an — P r z e w o d n i k  p o  W o ł y n i u .
S. W o łło so w icz  — Z i e m i a  W i l e ń s k a .
Z. N ow ak ow sk i —  G e o g r a f i a  s e r d e c z n a .

R o z r y w k i.

M. S k ierczyń sk i i F. K raw czyk ow sk i —  Z a b a w y  i g r y  r u c h o w e .  
.1. D ąbrow ski — G r y  i z a b a w y  w  i z b i e  h a r c e r s k i e j .
Cz. R em bow sk i — G r y  i z a b a w y  z e s p o ł o w e  w ś w i e t l i c y .  
T. M ayzner —  P i e ś n i  i n s c e n i z o w a n e  n a  j e d e n  g ł o s .
Z, S o larzow a  — T e a t r  z p i e ś n i .
M. K ow nacka  (red .) — T e a t r  k u k i e ł e k .
Ś p i e w n i k i

K s z ta łc e n ie .

P ogad ank i d ostosow a n e  d o  p otrzeb  ch w ili i n astro jów  w ak acy j 
n ych , u łatw ia ją  liczne d robn e w ydaw n ictw a .

O to zestaw ien ie  p rzyk ładow e:

Ilu stracje : m apki szczeg ó łow e  ok o licy , ru ch om a  m apka n ieba  (F. Bur- 
d e ck ie g o ) k lucze d o  ozn aczan ia  roślin , tab lice  g rz y b ó w  ja d a ln ych , ra tow ­
nictw a, (np. m ały karton ik  P. C. K. „P ierw sza  p o m o c )” .

Ż ycie  przyrod y: Jeans — N iebo , E. H aw ks — D ziw y p ow ietrza  
i w o d y , I. L askow ska — C hem ia w g osp od a rstw ie  d om ow ym , M. Czech — 
•lak roślina g osp od a ru je  w g leb ie , J. B iegański — Z ielarz, D. T ilgner — 
G rzyb, E. Jan k ow sk i — D rzew a p rzy  d rog a ch , Las p rzy ja cie lem , J. Fabre 
lub W. A d o lp h  —  książki z ż y c ia  ow adów 1, B. D yakow sk i — Leszek jed zie  
na P od o le , .1. D em bow sk i — M ow a zw ierząt, — Św iat stawu.

T echn ika : W ydaw nictw a  L. O. P. P., F. L oren z — P ion ierzy  te c h ­
niki, E. P orębsk i — S am och ód  w y ch od z i z fa b ry k i, Ra — B ib lio tek a  ra ­
d io w a , E. T o łło cz k o  — P orad n ik  rad iow y , J. K ossow sk i — N afta, nafta-
A. W . Hill — Ż yw e m aszynerie .

H igiena: M. K acprzak  — S zlachetne i n iesz lachetne  — P ić  czy  nie 
pić — Chcę b y ć  zd row y , J. H ornow sk i — P asoży ty  c ia ła  lu d zk ieg o  i w a l­
ka z nim i, B. K ossow sk i — O n ik otyn ie  i palen iu  ty ton iu .

C złow iek : A . B. D ob row o lsk i —  M ęczenn icy  po la rn i, P. G órska — 
Szary brat, De K ru if— Ł o w cy  m ik rob ów . W alk a  ze śm iercią , M. K u n cew i­
c z o w a  — P rzy ja cie le  lu d zk ości, J. P iłsudsk i —  P ism a w ybran e, S. Sem - 
p o łow sk a  — Na ratunek, W . S zena jch  — Z życia  w ie lk ie j p ie lęgn iark i, 

M. Zaruski — O ch otn icze  P o g o to w ie  T atrzańskie.



Piękne powieści i opowiadania dla młodzieży.

K i l k a n a ś c i e  k s i ą ż e k  d l a  
n a j m ł o d s z y c h  

(8— 10 letn ich )
J. B ilińsk i i J. N am ysł —  U cieszne 

i p oży teczn e  pogad ank i o 
tw ojem  zdrow iu .

A. Janow sk i —  Nasz plac.
H. Janu szew ska  — Jaw or, jaw or... 
M. K ączkow ska — Ł,ycie zu ch ów .
M. K on op n ick a  —  Na ja g o d y . — 

O k rasnolu dkach  i s ierotce  
M arysi.

L. K rzem ien iecka  —  Baśń o trzech  
siostrzyczkach . — B ył sob ie  
je d e n  dom . —  H istoria  cała 
o  n ieb iesk ich  m igdałach .

H. M ortk ow iczów n a  — 30 k o le g ó w  
z ca łe j Polski.

J. Porazińska — W  W ojtu s iow e j 
izbie.

Z. R og oszów n a  — D zieci pana m a j­
stra.

E. S e lou s  — P rzym ierze T om cia  ze 
zw ierzętam i.

E. S zelbu rg-Zarem bina  — M ajster
K lepka. — R zem ieśln iczek  
w ędrow n iczek .

S. S zu ch ow a  — G osp od a rstw o  M a­
dzi i Jacka.

Z- U rbanow ska —  G u cio  zaczaro­
w any.

B. Żu lińska — M ały Jezus.

P o w i e ś c i  o b y c z a j o w e  
Dla m łod szych  (10— 14 lat)

H. B ogu szew sk a  —  Za zie lon ym
w ałem . — C zerw on e w ęże.

M. D ąbrow sk a  —  M arcin  K ozera. — 
P rzyjaźń .

A. D ygasiński — C u d ow n e ba jk i.
B. H ertz — H enryś.
I. K en n iston  — O piekun  b e zb ro n ­

nych.
M. K on op n ick a  — N iem czaki.
J. K orczak  — Sław a.
J. K orn ack i —  O czy i ręce.
F. M oln ar - C h łop cy  z P lacu  Broni. 
L. M. M on tgom ery  — A n ia  z Z ie ­

lon eg o  W zgórza .
G. M orcinek  — G w ia zd y  w  s tu d ­

ni. —  Ludzie są d obrzy . — 
N arodziny  serca .

J. P orazińska  — W eso ła  grom a ­
da. — W  spa lon ym  dw orze. 

W . S ieroszew sk i —  D ary w iatru  
p ó łn o cn e g o .

E. S zelbu rg  - Z arem bina  —  D om
w ie lk i jak  św iat. —  Zuch.

W . W asilew sk a  — P ok ó j na p o d ­
daszu.

H. Z akrzew ska— P łom ień  na śniegu . 
Z. Żurakow ska — P ó jd z iem y  w 

św iat.

Dla starszych
P. C h oy n ow sk i —- W  m łodych  o- 

czach .
G. D aniłow sk i — P ociąg .
M. D ąbrow sk a  — R ęce w  uścisku . 
J. D ąbrow sk i i T. K w ia tk ow sk i — 

Jeden  tru d n y  rok.
F. G oete l - L udzkość.
H. G órska — Nad czarną w odą .
G. S. Je leńsk i — W o d a  żyw a.
G. M orcinek  — S erce  za tam ą.
E. O rzeszkow a —  Nad N iem nem .
B. Prus — P ierw sze op ow ia d a n ia .—

P laców ka.
K. R os in k iew icz  — Sam.
W . S ieroszew sk i — Z am orsk i d ia b e ł. 
J. W o lsk i — Czy to  ba jka , czy  nie 

bajka.
S. Ż erom sk i — Dla m łod zieży .
Z. Ż urakow ska  — Rom an i d z ie ­

w iętnastu .

P r z y g o d y  i p o d r ó ż e

Dla m łodszych
W . L. A n czy c  — P rzypadk i R o b in ­

sona K ruzoe.
K. M akuszyński — S k rzyd la ty  c h ło ­

piec.
H. S ien k iew icz — W pustyn i i

puszczy .
J. V ern e  —  W y sp a  ta jem n icza .
M. J. Z aleska  —  M ieszkaniec puszczy

Dla starszych
J. C onrad — K orsarz.
A D ygasiń sk i —  G od y  życia. — 

R ob in son  P olski.
J. K ilarsk i —  Na p o łu d n iow y ch  ru­

b ieżach  P olsk i.
W . G rzelak —  Ł ód k ą  z b iegiem  

W is ły , N arw i i P ilicy .
K. M akuszyński —  W y p raw a  pod 

psem .
W . K orsak  —  Na trop ie  przyrod y . 
M. R od z iew iczów n a  —  L ato leśnych  

ludzi.
J. Ł ap ińska  — H arcerka na zw ia ­

dach.
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M. Kann — P ilot g otów ?
J. M eissn er— Z w y cię s tw o .— S k rzy­

dła nad A rktyk iem .
M. Zaruski — Na p raw d ziw ym  ja ch ­

cie . —  Z harcerzam i na Z a ­
w iszy  Czarnym .

P o w i e ś c i  i o p o w i a d a n i a  
o c z a s a c h  m i n i o n y c h  

Dla m łodszych

M. D ąbrow sk a  —  D zieci O jczyzn y .
K. K onarsk i — T a jem n ica  zegara 

k ró lew sk ieg o
W . P rzyborow sk i — Bitwa p od  Ra­

szynem .
S. B rykczyński — M oje w sp om n ie ­

nia.
Z. Zaw iszan ka  —  Ś w it w ie lk ieg o  

dnia.
K. K onarsk i — Musi być.
H. R adlińska — P os iew  w o ln o śc i
B. B obrow sk a  — Janek  w  L eg io ­

nach .
B. O strow ska — B oh atersk i Miś.
E. S łoński —  O żo łn ierzu  tu łaczu .
A. L ew icka  — W ieczory  w ig ilijn e .

Dla starszych

E. O rzeszkow a — G loria  v ict is
A . Strug —  O jcow ie  nasi.
S. Ż erom sk i — Echa leśne.
E. O rzeszkow a — A. B. C.
H. S ien k iew icz —  Z pam iętn ik a  p o ­

zn ańsk iego n au czycie la .
M. R od z iew iczów n a  — Szary p roch .
S. Ż erom sk i —  S y zy fow e  prace.
G. D an iłow sk i —  Z m in ion ych  dni,

J. P iłsudsk i — W  w alce o N iep od ­
leg łość .

Z. N ow ak ow sk i — W ym arsz.
A . Strug — O dznaka za w ierną 

służbę.
M. D ąbrow sk i — R óżan iec życia  i 

śm ierci.

P o w i e ś c i  i o p o w i a d a n i a
z ż y c i a  r ó ż n y c h  o k o l i c  

k r a j u  
Dla starszych  

Z e  Ś l ą s k a
Z. K ossak  —  Na Śląsku.
G. M orcinek  — M aszerow ać. — N a­

rod ziny  w ęgla . — W  za d y ­
m ionym  słoń cu .

Z P o m o r z a  i B a ł t y k u .
D eotym a —  P an ienka  z ok ienka.
J. M akarczyk  — Na m orzu  i o  m orzu.
K. M akuszyński —  W ie lk a  bram a.
Z. R abska — B aśnie kaszubskie.
M. R usinek  — P olska  zaczyna się 

od  G dyni.
H. S ien k iew icz — K rzyżacy.

W g ó r a c h

W . O rkan —  Z k ra in y  G orców .
E. P a w łow sk i —  C h och o łow scy .
K. P rzerw a -T etm a jer  — Na skal­

n ym  P odhalu .
H. i J. M. R yta rd ow ie  —  K oleba  

na H liniku.
Z. U rbanow ska  —  Róża bez k o lców .
S. W itk iew icz  — W y b ó r  pism .

DO SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW

W szystkie spostrzeżenia, uwagi, dośw iadczenia a na­
wet wycinki z pism i wypisy z dzieł polskich i obcych  
dotyczące zagadnień poruszonych w tym numerze, pro­
simy kierować do redakcji „Życia M łodych” w postaci 
listów bądź artykułów. Cały zgromadzony materiął będzie 
spożytkowany przy dalszych opracowaniach zagadnień  
wojennych. A tylko zbiorowym wysiłkiem wszystkich, 
m ożem y wykonać nasze zadanie szybko i gruntownie.

R edakcja  Życia Młodych



Sprqwności, które zdobywają dzieci i młodzież.

Niem ałe usługi w organ izow aniu  op iek i nad ludnością 
cy w iln ą  podczas w o jn y  m ogą oddać organ izacje  m łodzieży . 
D ziew częta i ch łopcy , zorgan izow ani w Zw iązku H arcerstwa 
Polskiego, w C zerw onym  H arcerstwie, naw et Zuchy harcerskie 
i Orlęta Związku S trzeleck iego , zaradni, zapraw ieni do nie­
w ygód  życia ob ozow ego  m ogą się stać cen n ym i pom ocnikam i 
podczas ew akuacji ludności, urządzaniu tym czasow ych  osie ­
dli dla ludności p ozb aw ion ej dachu nad głow ą, organizow ania 
op iek i nad dziećm i. Przegląd szeregu spraw ności zdobyw an ych  
przez tę m łodzież podczas prac organ izacy jn ych  zorientuje 
w przygotow an iu  tej m łodzieży  do niesienia p om ocy  ludności 
podczas w ojny .

Związek Harcerstwa Polskiego (Z. H. P.)

T rzeci punkt prawa harceskiego głosi: „H arcerz jest p oży ­
teczn y i niesie pom oc b liźn im ” . Prace drużyn i zastępów  har­
cerskich  rozw ija ją  i w prow adza ją  w życie to praw o. K ilku­
nastoletnia harcerka zdając na stopień p rzew odn iczk i, a har­
cerz na stopień  w y w ia d ow cy  um ie zastosow ać pierw szą p o ­
m oc w w ypadkach  skaleczenia, oparzen ia, krw otoku z nosa, 
zem dlenia, porażenia s łonecznego, zaczadzenia. Umie założyć 
opatrunek k oń czyn  bandażem  i chustką, zna skład apteczki 
polow ej, utrzym a w porządku pokój chorego, p o łoży  łatw y 
okład. Jednocześn ie p rzew odn iczk i i w yw iadow ca  m uszą um ieć 
zbudow ać kuchnię po łow ą , rozpalić ognisko, u gotow ać dw ie 
potraw y. Zna m apę, potrafi poprow adzić w edług m apy w y ­
cieczkę w ob ręb ie  3 km. Um ie zach ow ać się przed, w czasie 
i po ataku lotn iczym .

Nieco starsza harcerka o stopniu sam arytanki posiada



pełniejsze w yszkolen ie  ratow nicze (spraw ność sam arytanki 
i jedną  ze spraw ności obron y  przeciw lotn icze j) znajom ość za­
sad h ig ien y  osob iste j i h ig ieny grupy, um ie zbu dow ać sza­
łas, rozp iąć nam iot itp. Harcerz o stopniu  ćw ika w ie, jak p o ­
m óc b liźniem u w w ypadkach  załam ania się lodu, porażenia 
prądem  elektrycznym , utonięcia , pożaru, ataku gazow ego. Czyta 
w praw nie m apę, sygnalizu je  a lfabetem  M orse’a, p ływ a, um ie 
posługiw ać się bron ią  m ałokalibrow ą, rozłoży nam iot, sporzą ­
dzi kuchn ię połow ą , spiżarnię itp.

Poza tym  harcerze w zespołach , a harcerki indyw idualn ie  
zdobyw ają  szereg  specja lnych  spraw ności, które m ogą 
się stać podstaw ą dla prac ra tow n iczych  i op ieku ń czych  p od ­
czas w ojny .

Harcerz, czy  harcerka posiada jąca  s p r a w n o ś ć  o b r o ­
n y  p r z e c i w g a z o w e j  w ie, jak się zach ow ać p odczas ataku, 
zna środki obrony przeciw gazow ej. Zna działanie p oszczeg ó l­
nych gazów  b o jow ych  na organizm  i um ie udzielić p ier­
w szej p om ocy  przez ew akuację zagazow anych  osób  z terenu 
zagazow anego.

R a t o w n i c z k a  p r z e c i w g a z o w a  um ie stosow ać 
środki n iszczące gazy  na ciele, ubraniu i sprzętach, udzieli 
p om ocy  w w ypadkach  zatrucia, odurzenia, podrażnienia ga­
zami b o jow ym i, um ie chorem u założyć m askę i ew akuow ać go 
z terenu zagazow an ego.

T e l e g r a f i s t a  (k a) t e l e f o n i s t a ( k a ) ,  r a d i o a  m a ­
t o  r (k a )  naw iążą łączność z od leg łą  m iejscow ością .

R a t o w n i k  ( c z k a )  —  udzieli p om ocy  w nagłych w y ­
padkach.

O p i e k u n k a  c h o r y c h  —  zna zasady p ielęgnow ania .
O p i e k u n k a  n i e m o w l ą t  —  potra fi przew inąć, nakar­

m ić, zabaw ić n iem ow lę, zna zasady h ig ieny i odżyw ian ia  n ie ­
m ow lęcia.

O p i e k u n k a  d z i e c i  d o  l a t  s i e d m i u  —  potrafi się 
zająć dziećm i w tym  w ieku.

M i ł o ś n i c z k a  g i e r  —  zna szereg gier rożn ego typu, 
umie prow adzić zesp ołow e gry.

K i e r o w n i c z k a  w y c i e c z e k  —  potrafi zaprow ian  
tow ać i zorgan izow ać k ilkudn iow ą  w y cieczk ę , w yszuka od p o ­
w iedn ie  m iejsce na obóz.

Sprawności, które zdobywają dzieci i młodzież l7 l



W s k a z i d r o g a ,  p r z e w o d n i k ,  t e r e n o z n a w c a  —  
znają dobrze własną ok olicę , potrafią po n ieznanej ok olicy  
prow adzić w ycieczk ę  przy p om ocy  m apy.

P i e c h u r ,  p i o n i e r — rozbiją  szy b k o  nam iot, zorganizują 
obóz, znają zasady h ig ien y  obozow ej.

K u c h a r z ,  p o k o j ó w k a ,  p r a c z k a  —  um ieją  gotow ać, 
prać, szyć, reperow ać ubranie.

D robne sprzęty kon ieczne do d om ow ego  użytku  m oże 
s p o r z ą d z i ć  m a j s t e r  d o m o w y  i t o t u m f a c k i  o b o ­
z o w y .

W  zdobyciu  żyw n ości dopom oże  g r  z y  b i a r k a obeznana 
z różnym i gatunkam i grzybów , zaś z i e l a r k a  znając zasady 
zbierania, przechow yw ania  i suszenia roślin leczn iczy ch  m oże 
dostarczyć z pól i lasów  n iezbędnych  często  leków .

C zerw on e Harcerstwo.

Zaw ołanie czerw on ych  harcerzy brzm i „B ądź gotów ! 
do pracy, walki i p o m o cy ”  Czwarte praw o zaś m ów i „C zer­
w on y  harcerz staje w ob ron ie  słabszych  i jest zaw sze gotów' 
do  n iesienia p o m o cy ” .

C zerw one H arcerstw o nie staw ia sobie za zadanie zd o ­
byw ania  specja ln ych  spraw ności, w program ach sw ych  prób 
i prac Uwzględnia tak sam o, jak i Z. H. P. szereg um iejętności 
z zakresu ratow nictw a i życia  ob ozow eg o , k ładzie rów nież 
specja ln ie d u ży  nacisk na poznanie życia  środow iska rob otn i­
czego  i ch łopsk iego . Harcerz d opu szczon y  do przyrzeczenia 
zna dobrze zasady h ig ieny osob iste j. C zerw on y harcerz —  
p r z o d o w n i k  z a s t ę p u  potrafi opatrzyć ranę, obandażow ać, 
udzielić p ierw szej p om ocy  w w ypadkach k rw otoków , om dlenia, 
zatrucia, poparzenia , odm rożenia, utonięcia. Zna adres p o g o ­
tow ia ratunkow ego, szpitala, trzech lekarzy i aptek . Zna środki 
lekarskie stosow ane przy w ym ien ionych  w ypadkach .

Z zakresu  u m iejętn ości ob ozow ych : ugotu je zupę, k arto­
fle , kakao, przy czym  sam  w ybu duje kuchnię, rozpali i p o d ­
trzym a og ień  bez środków  łatw o palnych , jak papier, nafta itp.. 
R ozstaw i nam iot, w ykop ie  m ały dół ustępow y, zabezpieczy  
ogn isko. R ozpozn a  różne strony św iata na m apie i na terenie 
przy p om ocy  gw iazd, słońca, kom pasu.

P r z o d o w n i k  g r o m a d y  posiada szersze w iadom ości 
ratow nicze. Zna zasady h ig ien y  osobistej i zespołow ej. O pa­
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trzy ranę, udzieli p om ocy  w razie złam ania ręki czy  nogi, 
tam uje krw otoki, um ie p ie lęgn ow ać ch orych , ratow ać w w y ­
padkach zem dlenia, porażenia, padaczki, poparzenia, uduszenia, 
ukąszenia przez w ściek łego  psa i żm iję. Z rob i zaim prow izo­
wane nosze, przen iesie ch orego , zm ierzy tętno, tem peraturę. 
Poza tym  zna zasady tropienia. Czyta m apę, orientu je się przy 
p om ocy  m apy, znaków  przyrodn iczych , punktów  orien tacy j­
nych. Um ie zachow ać k ieru nek  m arszu na przełaj. O cenia o d ­
ległość z dok ładn ością  25%. Zna teren w od leg łości 10 km od 
m iejsca  zam ieszkania.

Orlęta Związku Strzeleckiego.

M łodzież żeńska i m ęska od lat 12 do  16 zorganizow ana 
w drużynach „O rlą t” obok  szkolenia w o jsk ow eg o  i sp ortow ego  
otrzym uje d ość obszern e przygotow anie z zakresu  ob ozow n ic- 
twa i ratow nictw a.

Orlę podobn ie  jak i harcerz m usi um ieć nieść pierwszą 
pom oc w nagłych  w ypadkach , um ie zachow ać się w czasie 
ataku lotn iczego i ga zow ego , uszczeln ić pom ieszczen ie itp. 
P rzygotow anie obozow e obe jm u je  u m iejętność rozłożenia nam io­
tu, zbudow ania  latryny, spiżarni, rozpalenia i zabezpieczen ia  
ogniska (dla starszych —  sam odzieln ego urządzenia obozu). 
Orlę czyta mapę, um ie ocen iać od leg łość, wskazać strony 
św iata przy p om ocy  słońca, gw iazd , kom pasu, zna dobrze wła­
sną ok olicę . Zna g ry  sportow e, um ie sygn a lizow ać i tropić. 
W  w iększym  stopniu niż w organizacjach  harcerskich  w szko­
leniu orląt k ładzie się nacisk  na um iejętność władania bronią 
i zdobyw an ia  spraw ności potrzebnych  w służbie łączności.

Sprawności, które zdobyw ają dzieci 1 młodzież 1?$

Z .  Ch.



Do młodzieży*
Jak sobie radzić, gdy nie ma tego, lub o w e g o  — 

m oże brak wszystkiego?

Młodzi! Pokażcie, że nie brak wam ulow y na karku!
Potraficie zaradzić wszystkiemu!
Nie boicie się trudności!
W dalekiej wędrówce, na pogorzelisku, po powodzi do­

pomóżcie bezradnym.
Podajem y kilka rad  —  wypróbujcie!
Rzucam y kilka pytań  —  szukajcie odpowiedzi!
Rozpytujcie ludzi i książki. N adsyłajcie rozwiązaniu.

We własnym obozie

Czy umiemy wynaleźć odpowiednie miejsce na obóz, 

rozpinać namiot, okopać go?
Czy potrafimy' zbudować szałas, zrobić posłanie z g a ­

łęzi i suchych liści?
Uczmy się! Próbujm y naszych sił!
Wskazówki ja k  urządzić obóz, ja k  zbudować kuchnię 

połową, ustęp, spiżarnię, ja k  sporządzić posłanie, zrobić n aj­
prostsze sprzęty, zaopatrzyć się w dobrą wodę —  znajdziecie 
w książkach:

S. G ibess — O b o zo w n ic tw o  i Skaut w  ob oz ie .
M. S k ok ow sk a  -  R u d o lfow a  — W sk azów k i zd row otn e  dla o b o z ó w  

h arcersk ich , i w ie le  innych  w ydaw n ictw .

Odkażanie wody.

Z m u szen i jesteśm y  czerpać w od ę  z rzeki lub n iezup ełn ie  pew n ej 
studni. Co ro b ić?

G dy  idz ie  o m ałą  ilość  w o d y  — s tery lizu jem y  ją  przez g otow an ie . 
C zekam y aż osad  osiąd zie  na dn ie naczyn ia  i ostrożn ie  z lew a m y z w ierz ­

* Pism a m łod zieży  proszone  są o  przedruk .
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ch u  czy stą  w o d ę  do w y p a rzon y ch  u przed n io  n aczyń . P rzech ow u jem y  pod  
p rzy k ry c iem . Jeśli n iesm a czn a  d o  p ic ia  — za g otow u jem y  jeszcze  raz z o w o ­
cam i o  silnym  sm aku (m alin y , je ż y n y , czarne ja g od y , w iśn ie , Żóraw iny, 
p rzyp iek an e skórk i ja b łek ) lub  d od a jem y  soku  o w o co w e g o , zaw czasu  
p rzyrząd zon ego .

W iększe ilości w o d y  od k a żam y p rostym i środkam i ch em iczn ym i.
P ow in n iśm y  m ieć zapas A n n o g e n u ,  k tóry  a p tek i w y d a ją  bez 

recept, n a jlep ie j w  ta b le tk a ch  p o  0,5 gr. Na litr  w o d y  w ystarczą  dw ie 
tab letk i.

G dy brak A n n ogen u  (inaczej: ch loram in y ) b ierzem y szerok o  r o z ­
p ow sze ch n io n y  środ ek  d o  czyszczen ia : b i e 1 i d ł  o. 1 gram  b ie lid ła  w y ­
starczy  do odk ażen ia  du żego  zapasu w od y . R ozpuszczam y gram  bielid ła  
w  litro w e j b u te lce  w o d y  i d od a jem y  p o  jed n y m  cen tym etrze  sześcien nym  
teg o  roztw oru  na każdy litr odk ażan ej w o d y . U żyw ać je j m ożna d o  picia 
po d w u dziestu  m inu tach .

Do ta k ieg o  odkażan ia  jest zdatna ty lk o  w od a  przezroczysta , bez 
zan ieczyszczeń  w id oczn y ch .

P rzeczyta j: J. B abecki: Dobra w oda .

W alka z brudem

Gdziekolwiek jesteśm y  —  iv obozie, iv chacie, w bara­
kach, wszędzie utrzymujmy wzorową czystość.

B ru d  —  to icróg zdrowia, wród sił młodzieńczych. Z a ­
rosnąć brudem, obracać się wśród brudnych sprzętów i szmat —  

hańbi zdrowego!
Nie mamy miotły, szczotki do szorowania, brak nam 

m ydła? Trudności są po to, żeby je  przezwyciężać.
Miotłę zrobimy z gałązek wierzbowych. Szczotkę do szo­

rowania zastąpi byle wiecheć ze słomy lub trawy, piaskiem  
wyszorujemy stoły, ław ki, g liną i piaskiem wyczyścim y brud­
ne naczynia.

A ja k  poradzim y sobie z praniem bez m ydła!1
Grube płachty wypłuczem y w ciepłej wodzie, potem 

ułożym y w czystej beczce, czy w starej skrzyni (z w yw ierco­
nymi u dołu otworami). Beczkę przykryjem y czystą ścierką, 
nasypiem y na nią drzewnego popiołu i będziemy lać wrzątek. 
W ten sposób zrobimy ług, który ścieknie na ułożone w becz­
ce płachty, potem wolno wysączy się przez otwór w dnie nd 
ziemię. Trzeba płachty zaraz w yklepać dobrze kijanką w rzece, 
stawie lub w balii czy innym  naczyniu z wodą, w ypłukać 
i wyżąć. Będą czyste.

A bieliznę?  —  Bieliznę upierzem y w słabym  rozticorze 
ługu i w ypłuczem y w wodzie.

A może nam się uda znaleźć w pobliżu roślinę —  mydl- 
nik, której korzeń zastąpi praw dziw e mydło. Poszukajmy.
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A może ktoś z nas z ługu i łoju potrafi sam zrobić m ydło?
Ubrania wełniane upierzemy w tartych kartoflach lub 

w gotowanym korzeniu m ydlnika.
Czy znacie książki dr M, K acprzaka ?  i wskazówki prak­

tyczne:
E. Schnetzler — T echnik  d om ow y .
E. H aberm ann — P rzep isy  ch em iczn o-tech n iczn e .

Dopomaganie sąsiadom

Doznajemy miejscowe organizacje młodzieży i starszych. 
Od nich się uczymy tutejszej pracy, dow iadujem y się w czym 
możemy pomóc. Co potrzebne? Co umiemy?

P r z y k ł a d y  w c z a s i e  s p o k o j n y m :
Walczymy ze szkodnikami roślin upraicnych i lasu . 

oczyszczamy np. kapustę z liszek itp.
Pomagamy w sianokosach, żniwach, pieleniu, kopaniu.
Zabaw iam y dzieci matek pracujących w polu (lub do­

pom agam y w miejscowym „dziecińcu", przedszkolu czy „sło­
neczni” ).

Staram y się zostawić po sobie dobrą pam ięć i miłą p a ­
miątkę.

Może pobielim y dom, w którym mieszkaliśmy, uporząd­
kujem y całe obejście, naprawim y ogrodzenie, zasypiem y w yr­
wy w  drodze, zmajstrujem y drobne sprzęty.

Może zdołam y zrobić coś pięknego dla kościoła, dla  
szkoły, dla domu ludoicego.

Może założym y radio.
P r z y k ł a d y  w c z a s i e  n i e z w y k ł y m :
Bierzem y udział w ratowaniu, w odbudowie.
Stajem y do pracy za nieobecnych.
Służym y wszystkim, co możemy. Przystosujemy do tej 

służby całe życie. To będzie nasz udział w obronie i wzmac­
nianiu Rzeczypospolitej.

Napiszcie do  „Ż ycia  M łodych ”  co zrobiliście, co zosta­
wiliście po sobie? Co przy tym zdobyliście dla siebie.

Wskazówki znajdziecie w książkach:
W . Straw iński —  S zkodn ik i roślin .
M. K acprzak  —  Z d row ie  w  ch acie  w ie jsk ie j.
H. B yczyńska  —  D om  w ie jsk i i je g o  u rządzenie.
J. B abeck i i G. Szulc —  Szczur i w alka  z nim .
J. P astuszen ko — K oszykarstw o w ik lin ow e.
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P. T. P ietrzykow sk i — Prace z m etali.
W y d a w n ictw a  „R a ” .
N. G. K ościan ow sk i — B udow a m od eli la ta ją cych .
E. S ch netzler — M łod y k on stru k tor  m aszyn.
M. P rzybylska  — P od ręczn ik  d o  trykotarstw a  ręcznego.
J. Skarżyńska i M. L ibrach ow a — Jak ch ow ać dziecko.

Zapasy.

Na w szelk i zły p rzypad ek , w  przew id yw a n iu  żyw ien ia  większe,) 
l icz b y  o só b  czy  zaop atrzen ia  ja k ieg oś  zak ładu , trzeba  grom ad zić zapasy, 
sp oży tk ow u ją c  w szelk ie  m oż liw ośc i zb ioru  i przech ow y w an ia .

Oto k ilka  uw ag p rak tycznych .
Tam , gdzie  tru d n o o  d ob rą  w od ę  do p icia  p rzy g otow u jem y  tanie 

n ap oje  z przegotow a n e j w od y  z sokam i ow o co w y m i, stery lizow anym i bez 
cukru. N a jw ażn iejsze  będzie  zgrom adzenie  w ięk sze j ilości bu te lek , d o k ­
ładn e w y m y cie  gorącą  w o d ą  z p iask iem  lub  łu p in k am i ja j, w ysu szen ie , 
(w  piecu ch leb ow y m  czy  piekarn iku). Soki sporządzić m ożna  z w szelk ich  
o w o có w  sezon ow ych  — w od n istych  (ja god y , m aliny , w iśn ie , rabarbar) 
z cukrem  lub  bez cukru . W sk azów k i w  książkach  g osp od arczych .

G dy brak  k ork ów  w p y ch a ć  czystą  w atę lub  szarpie, w ygotow an e, 
zaw in ięte  w  w y g o to w a n ą  szm atkę, zw iązać sznurkiem  lub  ły k iem , zabez­
p ie czy ć  z w ierzchu  kaw ałk iem  a lb o  papieru  szk lan ego , a lb o  też pęcherza, 
lak iem , w osk iem  a lbo  stearyną. T rzym ać w  p iw n icy .

P rzy g o tow y w a ć o ce t z od p a d k ów  ja b łek  lub ja b łek  leśnych , k on serw o ­
w a ć  rabarbar, b orów k i, p o m id o ry . S uszyć m łod e  w arzyw a , m aliny, czere ­
śn ie, jab łk a  i gruszki; grzyby ; so lić  k op erek , szczaw , m ajeranek , km inek, 
zioła  (zw łaszcza rum ianek , ślaz, m iętę, kw iat lip ow y ). P rzygotow ać h er­
batę  z lis tk ów  poz iom ek , z su szon ych  na blasze k u ch en n ej czy stych  ob ie - 
rzyn ja b łek ; k aw ę z pa lon ych  ( bez skórek) żołęd zi i k ie łk ow a n y ch  p a lo ­
n ych  ziarn zboża.

Z b ierać  orzech y , żo łęd zie , ja g o d y  ja łow ca . S tery lizow a ć w  b u te l­
k ach  czarne jagod y.

G dy  m am y o b fito ś ć  ja j — ro b ić  i suszyć zacierk i i m akaron , przy 
ob fito ś c i m leka — rob ić  na zapas m asło i z od tłu szczon eg o  m leka serki, 
k tóre  b ęd ą  suszone.

Ł ow ić  i w ęd z ić  ryb y .
G dy m ożem y u zyskać w ięk sze  ilości tłuszczu  (z Uboju w ieprza, 

lub  barana z bek on ia rn i) — to p ić  lub  przesm ażać, ro b ić  z tłuszczu , m ąki 
i w arzyw  zasm ażki (so lon e) suszyć je  i p rzech ow y w a ć w suchym  m iejscu  
w pap ierze na (zup y i sosy ).

Starannie sp oży tk ow y w a ć odp adk i.
W skazów ki — w w yd a w n ictw a ch  K ół G osp od y ń  W ie jsk ich , zw. 

K siążka g o sp o d y n i w ie jsk ie j.
O sp ożytk ow an iu  i p oszan ow an iu  lasu  p. W y d a w n ictw a  G łów n eg o  

K om itetu  Dnia Lasu i w y d a w n ictw o  harcersk ie: Las p rzy jacie lem .
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Doświadczenia obozu wędrownego

Idziem y na ob óz  w ędrow ny!
C hcem y przeżyć kilka tygodni w odm ien n ych  w arunkach. 

Bliski kontakt z przyrodą, proste, p rym ityw n e w arunki życia  
dadzą odprężen ie  po znużeniu m iejsk im , w yostrzą spostrze­
gaw czość, w rażliw ość, spotęgu ją  ch łon n ość n ow ych  wrażeń. 
N ow e dośw iadczen ia  życia cod z ien n ego  rozw iną w yobraźnię.

Co m usim y zabrać, aby m ając w szystko co  n iezbędne, 
nie dźw igać zbyt w iele .?

Ubrane jesteśm y lekko i przew iew nie: szerok ie  p łócien ­
ne spódn ice, zapinane od dołu  do góry  na guziki, lekk ie 
bluzki, w p lecaku nieprzem akalne p e leryn y  i gru bszy  sw eter 
na w ypadek  n iep ogod y . M ocne w y godn e  buty silnie ujm ują 
n ogi, przylega ją  do  grubej w ełn ianej skarpetki. P łócienny ja ­
sny kapelusz, lub lekka chustka chron ią  nas przed palącym  
słońcem . Na plecach w ygodn e  p lecak i o szerokich rzem ieniach 
podbitych  filcem . W plecakach zn a jdu jem y w osobn ych  w o­
reczkach  drugą zm ianę bielizny, koc, m ały jasiek, p rzybory  
do jedzenia . Poza tym  każda z nas ma w oreczek  p łócien n y , 
w k tórym  ch ow a najw iększe skarby: leg itym ację , m apę, za­
pałki i latarkę elektryczną.

Każda z u czestn iczek  pełni określoną, konieczną dla 
ogółu  fun k cję . Ta z opaską P. C. K. na ram ieniu za jm uje się 
stanem  sanitarnym  obozu , pod je j zarządem  jest apteczka. 
Do n iej należy w yszukanie w od y  od pow ied n ie j do picia, prze­
strzeganie przed spożyw aniem  n iedojrza łych  ow oców , n iem y­
tych  jarzyn. Ona w skaże uczestn iczkom  obozu  zioła lecznicze 
i doradzi jak je n ależy zbierać i suszyć.
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Za spok o jn y  n ocleg  i w y god n y  —  od pow ied zia ln y  jest 
tak zw an y  kw aterm istrz. Idąc w edle z góry  w yzn aczon ej trasy 
staram y się dotrzeć przed w ieczorem  do wsi lub osady, k o ­
rzysta jąc w ów czas z zaw czasu  um ów ionych  n oclegów , zorg a ­
n izow anych  przez szkołę lub K oło M łodzieży. Jeśli w ieś jest 
znajom a, liczyć m ożem y na gościn n ość uprzednio poznanych  
m ieszkańców . N ocując w  stodole uw ażam y na n ieuszkodzen ie  
dobytku  —  nie w oln o  palić ognia. S łom y lub siana, na k tó ­
rych  śpim y, nie należy zby tn io  rozrzucać i gn ieść. W y ch o ­
dząc z rana —  uprzątnąć w szystk ie  ślady pobytu .

Trudniej się przedstaw ia sytuacja , gdy noc zaskoczy nas 
w pew nej od leg łości od ludzkich  osiedli —  zdarzyć się to  
m oże przy rzadko rozsianych  w siach , lub w w ypadku  zerw a­
nia m ostu, zalania drogi, pożaru lub w razie m yln ego  o d czy ­
tania m apy. W ów czas kw aterm istrz zarządza postój w lesie lub za ­
cisznej kotlin ie, m ożliw ie b lisko w ody. Dla przygotow an ia  p o ­
siłku rozpalam y ogn isko w  w ykopan ym  dole, u bezp ieczon ym  
w ałem  z ziem i lub w ilgotn ego m chu. Po spożyciu  kolacji 
układam y się do  snu w ok ół ogniska na zgrom adzonych  g a łę ­
ziach lub suchych  liściach, szczeln ie ow in ięte  w  koce, podk ła ­
dając plecaki pod g łow ę. Dwie spośród  uczestn iczek  czuw ają : 
jedna [podtrzym uje ogień, druga obch odzi ob ozow isk o  w krę­
gu św iatła. Po dw ugodzinnym  czuw aniu ustępują m iejsca in ­
nej parze. W  czasie deszczu łub w ilgoci idziem y w n ocy  do 
najbliższej wsi.

Na gosp ody n ię  obozu  w y b iera m y uczestniczkę, posiada ­
jącą dośw iadczen ie  i zam iłow anie do tej czy n n ości. Ona w gra ­
nicach budżetu stara się o jak najzdrow sze i najbardziej uro­
zm aicone żyw ien ie . Zależn ie od terenu, na k tóry  w ch odzim y, 
coraz inne spotyka  m ożliw ości. N iesiem y bow iem  z sobą  ty l­
ko te produkty, które' są n iezbędne przez swą dużą w artość 
odżyw czą , trudne zaś do nabycia  w drodze: cukier, sól, boczek , 
suszone ow oce  i czekoladę. W  n iesionych  na zm ianę k ocio ł­
kach gotu jem y kaszę na m leku, zupy ja rzyn ow e  z m aggi lub 
ow ocow e , kartofle do zsiad łego m leka. Poza tym  zdrową 
i sm aczną potraw ą, jest tw aróg  ze śm ietaną, ja g od y  w łasn o­
ręczn ie zebrane ze śm ietaną. Na czas ob ozu  zryw am y z ży ­
w ieniem  opartym  na m ięsie, w ędlinach. B iałko zw ierzęce staram y 
się zastąpić jarzynam i i nabiałem . M leko, tw aróg, zarów no jak 
suszony ser beztłuszczow y, kasze, jarzyny, ow oce , ja god y  są
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podstaw ą naszej kuchni. Św ieży razow y ch leb  z m asłem  i m io­
dem  czy  serem  i kubek gorącego  m leka, talerz kaszy na m le­
ku i św ieży ch leb  —  oto odpow iedn ie  śniadanie przed w y ­
m arszem  w drogę. C hleb z suchym  serem , kaw ałek  czekolady  
i św ieże ow oce  z napotkanego sadu lub suszone z n iesionych  
z sobą  zapasów  —  nie spraw iające w drodze k łopotu  drugie 
śniadanie. Obiad, będący  podstaw ow ym  posiłk iem , po którym  
nastąpi od p oczy n ek , pow in ien  składać się z gorącej zupy (ja ­
rzynow a, mleczna o ile nie b y ło  je j rano, krupnik), drugiego 
dania (ja jeczn ica  na tłuszczu, jaja w sosie, kartofle , kluski 
z serem ), kom potu , suszonych  ow oców . Na kolację  przygotow ać 
m ożna kukurydzę, fasolę , kapustę. W  gorący  dzień  zsiadłe 
m leko z kaszą lub kartoflam i. Unikać trzeba potraw  zbyt tłu­
stych, szczególn iej na tłuszczach, k tórych  poch odzen ia  nie zna­
m y, spożyw ania  w stanie surow ym  n iedojrzałych  ow oców  i ja­
gód, n iepew n ych  grzybów , surow ego mleka oraz bardzo św ie­
żego p ieczyw a. N abyw ając produ kty  przestrzegać m usim y 
przyjętych  w ok o licy  cen, które uzgadniam y przed nabyciem  
produktów . Przy nadającej się sposobności zapoznajem y się 
z m ie jscow ym i sposobam i przech ow yw an ia  jarzyn, ow oców , 
nabiału.

Przy d łuższych  postojach  grom ad zim y  zapasy na dalszą 
drogę: suszone, cien k o krojone jabłka, odtłu szczon y ser krow i, 
grzyby , suszone ja god y ; w miarę m ożności staram y się n aby­
w ać potrzebne p rodu kty  w spółdzieln iach .

Poza funkcjam i w ym ien ion ym i jedna z uczestniczek od ­
pow iedzia lna  jest za prow adzen ie obozu  trasą, uprzednio usta­
loną przez w szystkie u czestn iczk i. Pod je j op ieką znajdują się 
m apy, kom pas, aparat fotogra ficzn y . Ona zajm uje się kroniką, 
pisaną k ole jno  przez w szystkie uczestniczki obozu, w k tórej 
znajdują w yraz ciekaw sze przeżycia  ob ozow e , którą zdobią ry ­
sunki, fo togra fie , w zory  w ytw órczości m ie jscow ej (hafty , b u ­
dow nictw o, zdobn ictw o).

Jeśli ob óz  trwa d łu ższy  okres, to obsada poszczególn ych  
czyn n ości m oże się zm ieniać.



Przegląd piśmiennictwa.

K o lo n ie  i p ó łk o lo n ie  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y .  P raca  z b io row a  w y ­
dana z zasiłku  M in isterstw a W. R. i O. P. W arszaw a 1938. S to łeczn y  
K om itet P o m o cy  D zieciom  i M łod zieży . S. 227 — zaw iera  szereg  a rty ­
k u łów  o zad an iach  i m etod a ch  pracy  na k o lon ia ch  i p ó łk o lo n ia ch . 
St. Ł o p a tty  —  „K o lo n ie  i p ó łk o lo n ie , ja k o  p rob lem  zd row otn y  i w y c h o ­
w a w czy " da je  k rótk i rys h istorii k o lo n ii i p ó łk o lo n ii w  P o lsce , szk icu je 
d z isie jsze  w arun k i p racy  i ro lę  lekarza i w y ch o w a w cy  na k o lo n ia ch  i p ó ł ­
k o lon ia ch . St. T azbir om a w ia  „P od sta w y  organ iza cy jn e  urządzeń  k o lo ­
n ijn y ch  i p o łk o lo n ijn y ch ", ce le  k o lon ii i p ó łk o lo n ii, charak teryzu je  dz ieci— 
zadan ia  k ierow n ik a , w y ch o w a w c ó w  i prak tyk a n tów  i przedstaw ia  prace 
g osp od a rcze  i -w ych ow aw cze . Poza tym  zn a jd u jem y  artyk u ły  o  zasadach  
b u d ow n ictw a  k o lo n ijn e g o , od ży w ia n ia  d zieci, w aru n k a ch  zd row otn y ch  
i w ych ow a w czy ch  i obszern ą  b ib lio g ra fię . P rzy  k oń cu  k siążk i, za m ieszczo ­
no ja k o  d od a tk i w zorce  kart d z iecięcych , ja d ło sp is , ta b lice  a rty k u łów  
sp ożyw czych , ok reś la ją ce  ich  w a rtość  od żyw czą , p lan  za jęć z d z iećm i na 
k o lo n ii i p ó łk o lo n ii, p rzy k ła d ow e  o sn ow y  ćw iczeń  cie lesn y ch  poran n y ch  
i b o isk o w y ch , op is  g ier i in scen iza cy j d z ie c ię cy ch , wrzo ry  spraw ozd ań  
ra ch u n k ow y ch .

In s t ru k c je  d la  k o lo n i i  le tn ic h  Z w ią z k u  O b r o n y  K re s ó w  Z a c h o ­
d n ic h  i T o w a r z y s t w a  p o m o c y  d z ie c io m  i m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  w  N ie m ­
czech. P oznań  1931 s. 62. K siążeczka  ta ob e jm u je  k rótk ie  spraw ozd an ie  
z d o ty ch cza so w y ch  p rąc i u jęte  w  pu nkty  w sk azów k i: d o b o ru  dzieci p od  w zg lę ­
dem  zd row otn y m , p row ad zen ia  prac p rzy g o to w a w czy ch  dla zorg a n izow a ­
nia  k o lo n ii, in stru k cje  d o ty cz ą ce  prac person elu  w y ch o w a w cze g o , p rogra ­
m u za jęć z dziećm i, w sk azów k i h ig ien iczn e , w zorce  różn y ch  ćw iczeń  c ie ­
lesn y ch . Z n a jd u jem y  tu  szerze j o m ó w io n e  s p o so b y  n iesien ia  p o m o cy  
w  n ag ły ch  w y p a d k a ch , in stru k cja  m ów i rów n ież  o od ży w ia n iu  dzieci 
i p racach  adm in istra cy jn ych . D o tekstu  za łą cz on o  szereg  w zorów 7 sp ra ­
w ozd ań .

T. M a r e s z  — L e tn ie  o bo zy  i k o lo n ie  h a r c e rs k ie .  In s t r u k c ja  o b o ­
w ią z u ją c a .  W arszaw a 1930. B ib lio tek a  G łów n ej K w a tery  M ęskiej Z. H. P. 
s. 78. n lb . 2. K siążeczka  p od a je  szereg  p rzep isów  d o ty cz ą cy ch  w y b oru  
m ie jsca  na o b óz , prac p r zy g o to w a w czy ch , k osztory s  ob ozu , program  zajęć 
h arcersk ich  w  o b o z ie , w sk azów k i, jak  prowradzić ra ch u n k ow ość i spra ­
w ozd an ia . P rzy  koń cu  książk i p od a n a  b ib lio g ra fia  ob ozow n ictw a .

G o s p o d a rs tw o  o b o z o w e .  K a tow ice  1935. Na trop ie  s. 94. Z n a j­
dziem y tu  główm e zasady od żyw ia n ia  w  ob oza ch  i na w y cieczk a ch , d w u ­
ty g o d n io w e  ja d ło sp isy , szereg  p rzep isów  k u charsk ich  i w sk azów ek  sp o ­
sobu  ich  w7y k on a n ia , także w sk azów k i prac p ion ie rsk ich : u rządzania 
k uchn i p o lo w e j, spiżarni itp.
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S p o łe c z n e  o b o zy  w ę d r o w n e  K o ła  M e d y k ó w .  W arszaw a 1937 
s. 47. .lest to  spraw ozd an ie  ze S p o łe czn eg o  O bozu  K oła  M ed yk ów  w ęd ru ją ­
ceg o  p o  Ł em k ow szczy żn ie  i B o jk ow szczyżn ie  w czasie  od  9 d o  24 s ier­
pnia  1936 r. O m aw ia  pow stan ie  i ce l o b ozu , op isu je  o k o licę  i w arunki 
bytu  lu dn ości k ła d ą c n acisk  na stan zd row otn y  i san itarny m ieszkańców . 
W spraw ozd an iu  z d z ia ła ln ości ob ozu  d ow ia d u jem y  się o zorg a n izow a ­
nych  przez K o ło  M ed yk ów  am bu la toriach , zakładan iu  apteczek  gm in n ych  
i o  pracach  nad p od n iesien iem  p oz iom u  h ig ien iczn eg o  w si.

K siążka a d m in istracy jn a  P ó łk o lo n ia  le tn ia  T. S. N. Jest to  
druk b iu row y , zeszyt - form ularz do od n otow y w a n ia  przeb iegu  prac na 
p ó łk o lon ii. Zaw iera  dzia ły : dzienn ik  za jęć, kon trola  o b e cn o śc i, dzienn ik  o d ­
żyw ian ia , k sięga  kasow a, spis a rty k u łów  sp oży w czy ch , inw entarz p om ocy  
w y ch ow a w czy ch , o g ó ln e  spraw ozd an ie  z prac p ó łk o lon ii.

In s t ru k c ja  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  d la  k o lo n i i  i p ó łk o lo n i i  w a ­
k a c y jn y c h  Z w ią z k u  Pracy  O b y w a t e ls k ie j  K o b ie t  W y d z ia łu  O p ie k i  nad  
M a t k ą  i D z ie c k ie m ,  W arszaw a 1935 s. 14. — Jest to  w zorzec ćw iczeń  
cie lesn ych  dla  dzieci różn ego  w ieku, spis g ier  ru ch ow y ch , zabaw  i ć w i­
czeń  na p laży , bo isk u  k ąp ie li.

J a d ło s p is  t y g o d n io w y  dla k o lo n i i  le tn ic h  Z. P. O. K. i ja d ło s p is  
t y g o d n io w y  d la  p ó łk o lo n i i  l e tn ic h  Z. P. O. K. zaw iera p e łn y  jad łosp is  
ty g o d n io w y  dla  k o lo n ii i p ó łk o lo n ii  d la  d z ieci w  w iek u  od 1. 6, d o  13, t y ­
g o d n io w e  zu ży c ie  p rod u k tów  na jed n ą  o so b ę  i szcz eg ó łow e  ob licz en ia  
kosztów  żyw n ości.

Kursy ro ln ic z e  im . S ta s z y c a .  K urs  G o sp od yń  W ie js k ic h  cz. 1 
W a r s z a w a  1938,9 (4 ze s z y ty  w y d a n e  na p r a w a c h  rę k o p is u )  s. 9, 10,
11, 9. C ztery lekcje  zaw arte w  ty ch  zeszytach  op racow an e przez M. Stras- 
burger, dr. A . Szczygła , Z . C zern y-B iern atow ą  om a w ia ją  zasady żyw ien ia  
p od a ją c  w ia d om ości o  sk ładn ik ach  od żyw czych  różn ych  p ok arm ów , w sk a ­
zów k i od żyw ian ia  dzieci i m łod zieży , prelim in arz ży w n o śc io w y  rod ziny 
w ie jsk ie j, w sk azów k i u m ie ję tn eg o  w yk orzystan ia  p rod u k tów  w ie jsk ich  
z w łasn ego  g osp od a rstw a  i ich  p raw id łow eg o  p rzygotow an ia .

In s t r u k c ja  d la  w ie js k ic h  d z ie c iń c ó w  s e z o n o w y c h  Z w ią z k u  Pracy  
O b y w a t e ls k ie j  K o b ie t .  W arszaw a 1937 Z. P. O. K. s. 12 n lb. 3. Z n a jd u ­
jem y  tu in stru k cje  d oty czące  orga n izow a n ia  d z ieciń ców , k ierow n ictw a , 
urządzeń, k rótk ie  w sk a zów k i h ig ien iczn e  i w y ch o w a w cz e . D o instrukcji 
d o łą czon o  spis k ilkunastu  k siążek  sta n ow iących  b ib lio teczk ę  k ierow n iczk i 
dziecińca .

Z a g a d n ie n ie  o d ż y w ia n ia  n a  o b o z a c h  u r lo p o w y c h .  Z in icja tyw y  
C entra lnego B iura W cz a sów  op racow a n y  zosta ł n ied a w n o  przez Instytut 
G osp od a rstw a  D om ow eg o  p rzy  p o m o c y  P ań stw ow ego Zak ład u  H igieny 
j a d ł o s p i s  na o b o z y  z im ow e dla p racow n ik ów . Ja d łosp is  ten w y sła n y  
zosta ł d o  in sty tu cji, u rządza jących  o b o z y  w  celu  w y p rób ow a n ia  g o  w  p rak ­
ty ce  zanim  b ęd z ie  op u b lik ow a n y  (na p rzy sz ły  sezon  z im ow y). Centralne 
B iu ro W cza sów  zam ierza rów n ież p rzy g o tow a ć  w zo ro w y  ja d łosp is  na 
zb liża ją cy  się sezon  letn i.

Z. Ch.
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Kursy przysposobienia do obrony kraju.

Dla z jed n oczen ia  i u jed n osta jn ien ia  prac nad p rzy g o tow a n iem  lu d ­
ności cy w iln e j d o  o b ro n y  kraju , szereg  organ izacji k o b ie cy ch  (C entra lny 
Zw iązek  K ó ł G o sp o d y ń  W ie jsk ich , C entralny Z w iązek  M łodej W si, O rga­
n izacja  H arcerek Z. H. P., S a m op om oc S p ołeczn a  K obiet, Z w iązek  Pracy 
O b yw a te lsk ie j K ob ie t, Z w iązek  Strzelecki, P olsk i B ia ły  K rzyż, S tow arzy ­
szen ie P eow iaczek  i w ie le  in nych ) p rzystąp iło  do w sp ó łp ra cy  z O rgan i­
zacją  P rzysp osob ien ia  W o jsk ow eg o  K obiet.

O rgan izacja  P. W. K. m a za zadan ie  jed n ocz y ć  w szelk ie  p o czy n a ­
nia w ch od zą ce  w  zakres p rzygotow ań  lu d n ości na w ypad ek  w o jn y . Praca 
P. W . K. ma iść w  dw óch  k ierunkach : 1) P om ocy  i w spółd zia łan ia  z s iła ­
mi zbro jn ym i, 2) zap ew n ien ia  lu d n ości w ew nątrz kraju  n orm aln ych  w a ­
ru nków  bytu. O rgan izacje w sp ó łd z ia ła ją ce  p rzy sy ła ją  sw ych  cz ło n k ó w  na 
kursa tw orzon e  przez P. W . K . bądź sam e tw orzą  p o d  k ie row n ictw em  
P. W . K. szereg  k u rsów  p rzy g otow a w czy ch , jak  naprz.: K ursy san itarno- 
ratow nicze, w  k tóry ch  przeszk olen iem  k ieru ją  przew ażnie  in stru ktorzy  
P o lsk ieg o  C zerw on ego  K rzyża, kursy ob ron y  p rzeciw lotn iczo -ga zow ej 
ob słu g iw a n e  przez in stru k torów  LOPP (dla k ie ro w n ik ó w  b lo k ó w  dom ów , 
sa m oob ron y  lo tn icze j i in stru k torów  O. P. L. G .), kursy ad m in istra cy jn o - 
g osp od a rcze , da jące  przeszk olen ie  op iek u n om  d om ow y m , bądź też szk o­
lące p racow n ik ów  zastęp czych  u żyteczn ości p u b liczn e j.

W szelk ich  in fo rm a cy j u dzie la  i p rzy jm u je  zg łoszen ia  P. W . K. — 
M arszałkow ska 81, te l. 8-19-81.

Z rzeszon e  w Z esp o le  S oc ja lis ty czn y ch  O rganizacji R ob otn iczy ch  
T ow a rzy stw o  U n iw ersytetów  R ob otn icz y ch , R ob otn icze  T ow a rzystw o  
P rzy ja ció ł D zieci, K lub K ob iet P racu jących , W y d zia ł K o b ie cy  P. P. S. 
i in n e ) organ izu ją  w  różn ych  punktach  W arszaw y k u rsy  dla op iek u n ek  
d om ow y ch . W  zakres kursu w ch od zą  w y k ła d y  z dz iedziny  organ izacji 
życia  d om ow eg o , op iek i nad dzieck iem , h ig ien y , o b ro n y  p rzeciw lotn icze j. 
W szelk ich  in fo rm a c ji u d zie la  i p rzy jm u je  za p isy  S ekretaria t T.U .R. —  
W arszaw a, A l. 3-go M aja 2 m. 68, tel. 2-35-83.

P olsk i C zerw on y K rzyż organ izu je  3 m iesięczn e  kursy dla S ióstr 
P og o tow ia  S an itarn ego  (p ie lęgn iarek  p o m o cn iczy ch ). K ursy te dają  p rzy ­
g o to w a n ie  d o  pracy  p ie lęgn ia rsk ie j w  szp ita lach  w czasie  w o jń y  oraz 
szereg  w ia d o m o śc i z h ig ien y  i p ie lęg n ow a n ia  ch ory ch  i n iem ow ląt. 
P. C . K. przeszńala  rów n ież na 40 god z in n y m  kursie ra tow n ik ów  tw orzą ­
c y c h  och o tn iczą  służbę zdrow ia , k tóre j zadaniem  będzie  u dzielan ie  d oraź ­
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nej p o m o cy  w  razie zatrucia  gazam i lub  n ieszczęśliw ego  w ypad k u . W resz­
cie  trzecim  typem  k u rsów  b ęd z ie  kurs 14 god z in n y  ra tow n ik ów  d o m o ­
w ych . W szelk ich  in fo rm a cji u dzie la  i p rzy jm u je  zap isy  Zarząd O ddzia łu  
S to łeczn ego  P. C. K. ul. T ręback a  11 m. 12.

L. O. P. P. orga n izu je  K ursy o b e cn ie  dla k om en d an tów  b lo k ó w  i d o ­
m ów  O. P. L. G., k tóry ch  sk ierow a ły  na kurs o d p ow ied n ie  w ładze .

O grody działkowe w obronie przeciwlotniczej  
ludności miast.

W y d a je  się w ła ściw ym  p rzyp om n ieć  o ro li, jaką w  te j ob ron ie  o d e ­
gra ją  n iew ą tp liw ie  t e r e n y  z a d r z e w i o n e  w  m iastach , a zw łaszcza  
o g r o d y  d z i a ł k o w e .  Jak w ia d om o  p o stę p  w sp ó łczesn e j techn ik i 
b o jo w e j p ow od u je , że coraz bard z ie j trzeba lic z y ć  się z k on ieczn ośc ią  
ew ak u acji lu d n ości poza  m ury d om ów . W g orą cy ch  dn iach  w rześn iow ych  
w e wrszystk ich  parkach  p u b liczn ych  L on d yn u  b u d ow a n o  sch ron y  ziem ne. 
M iasta n iem ieck ie  są  w  sy tu a cji lep sze j, b o w ie m  od  w ie lu  lat rozw in ię ta  
jest tam akcja d z ia łk ow y ch  o g ro d ó w  rod zin n ych . T eren y  te stan ow ią  
n aturalne m ie jsce  sch ron ien ia  dla rod zin  ro b o tn ik ó w  i p racow n ik ów  
u m y s łow y ch , k tóryeh  z ty ch  czy  in n ych  w zg lę d ó w  nie b ęd z ie  m ożna 
ew a k u ow a ć w  ok o lice  b a rd z ie j od leg łe . S iln ie i g ęsto  zad rzew ion e, za o ­
patrzon e w  a ltanki, k tóre  u m ożliw ia ją  ty m czasow e  m ieszkanie , a co  n a j­
w a żn ie jsze  za op atrzon e  w  w o d ę  s t u d z i e n n ą ,  a u n ieza leżn ion e  od  
dzia łan ia  w o d o c ią g ó w , u m ożliw ia ją ce  w Teszcie p rzy g o tow a n ie  rod z in n y ch  
sch ro n ó w  ziem nych  — n iew ątp liw ie  od eg ra ją  o g ro d y  d z ia łk ow e  dużą 
ro lę  w  b iern e j o b ro n ie  p rzec iw lo tn icz e j. T o też i u nas n a leża łob y , a b y  
T ow arzystw a  O g rod ów  D zia łk ow ych  rozp oczę ły  w  p orozu m ien iu  z LOPP. 
o d p o w ie d n ią  akcję  in stru k cy jn ą  w śród  sw ych  cz łon k ów . Ze stanow iska 
o b ro n n o śc i kra ju  n a leża łob y  ro ztoczy ć  o ch ro n ę  nad is tn ie ją cy m i w  sze ­
regu m iast p o lsk ich  ogrod am i d z ia łk ow y m i, p ię tn u ją c  ja k o  s z k o d ­
n i c t w o  przed w czesn ą  lik w id ac ję  te re n ó w  zad rzew ion ych , p od e jm ow an ą  
p od  pretek stem  ro zb u d o w y  m iast, s to ją cą  w  sp rzeczn ośc i z zasadam i 
w sp ó łczesn e j u rb an istyk i, k tóra  p rob lem  o ch ron y  p rzec iw lo tn icz e j w łą ­
czy ła  d o  sw ego program u .

P ogotow ie  lotniczo-sanitarne.

Dla u d ostęp n ien ia  szerszym  w a rstw om  sp o łe czn y m  k orzy sta n ia  
w  n ag łych  w yp a d k a ch  z p rze lo tów  sam olotam i sanitarnym i zapad ła  
u ch w ała , że sa m olo ty  sanitarne przekazane przez P. C. K. arm ii będą 
p rzew oz ić  w  razie w yp ad k u  ch ory ch  cy w iln y ch . Z arząd  G łów n y  P. C. K. 
w p ła ca łb y  roczn ie  sum ę zł. 10.000. D ow ód ztw u  L otn ictw a , k tóre  p o d e j­
m u je  się w zam ian  d ok on a ć 50 lo tó w  roczn ie . W  n ajb liższym  czasie sp o ­
d ziew ane jest osta teczn e  za łatw ien ie  te j spraw y. W o b e c  d ość w y sok ich  
k osztów  sam ego prze lotu , jak  i u bezp ieczen ia  sa m olotu , za łog i i p asaże­
rów , p ro jek tu je  się zw rócen ie  do za in teresow an ych  in sty tu cji spo łeczn ych  
o  w sp ó łd zia ła n ie  w  te j d o n io s łe j akcji przez w y a sy g n ow a n ie  pew n ych  
k w ot ro czn ie  na u lgow e  w zg lęd n ie  bezp łatn e p rze lo ty  n iezam ożnych  osób .

Przodownice zdrowia.

W  ca łym  kraju  rozw ija  się coraz p om y śln ie j akcja szkolen ia  
w ie jsk ich  p rzo d o w n ic  zd row ia  przez P. C. K. P rzod ow n ice  zd row ia  rekru ­
tu ją  s ię  sp ośród  dziew cząt w ie jsk ich , k tóre  na sk oszarow anych  n a jczę ­
ście j ku rsach  san itarnych  PCK. są szk o lo n e  w  kierunku  h ig ien iczn o -sa n i­
tarn ym  i stają  się na terenach  sw oich  w si p ion ierk am i a k cji p od n ies ien ia
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zd row otn ośc i w si. Praca ta w y d a je  d osk on a łe  rezu ltaty  i ob e jm u je  coraz 
szersze  kręgi. O statn io  O kręg P rzem ysk i p rzeszk o lił na m iesięczn y ch  kur­
sach  k ilk adziesią t dz iew cząt. P raca  ta je s t  p row ad zon a  rów n ież na te re ­
nie O kręgu P o lesk ieg o  i K a lisk iego .

Potrzeba fachowców przemysłu w ojennego.

P ragniem y zw róc ić  za in teresow an ia  sp o łeczeń stw a  w  tym  kierunku , 
za ch ęca ją c  d o  m oż liw ie  szerok o  p o ję te j akcji p rop a ga n d y  szkolen ia  -zawo­
d o w e g o  na u żytek  przem ysłu  w o je n n e g o .

Przy w ie lu  fa b ry k a ch  p a ń s tw o w y ch  i p ry w a tn y ch  oraz przy par­
kach w o jsk o w y ch  zosta ły  u ru ch om ion e  szk o ły  za w od ow e  o  ty p ie  g im n a ­
z jó w  m ech a n iczn y ch  i e lek tryczn ych  oraz fab ry czn e  dzienn e szk oły  
d ok szta łca jące  za w od ow o .

P on iew aż w  praktyce  p od a n ia  o p rzy jęc ie  d o  tych  szkół n ad sy ła ją  
k and ydaci, n ie  od p o w ia d a ją cy  żadnym  w arun kom , w zg l. k ieru ją  je  n ie ­
w ła śc iw ie  do in sty tu cy j cen tra ln ych , k tóre  ty ch  spraw  nie za łatw iają , 
p od a jem y  do o g ó ln e j w ia d o m o ś c i, że:

p od a n ia  o  p rzy ję c ie  na uczni p ow in n y  b y ć  k ierow a n e  d o  tych  
zak ład ów , p rzy  k tó ry ch  szk o ły  istn ie ją . P od an ia  n ależy  sk ładać w  term i­
nie od  1 k w ietn ia  d o  dn. 10 m aja roku  przy jęcia ;

w ym ag an e  od  k a n d y d a tów  na uczn i w arunki są n astępu jące: 
1) o b y w a te ls tw o  p o lsk ie , 2) w iek  — u k oń czon y ch  lat od  15 do n ieprze- 
k roczon ych  w dniu l.V II I  roku  p rzy jęc ia  16 lat i 6 m iesięcy , 3) u k oń cze ­
nie 7, w zg lęd n ie  6 - klasowTej szk o ły  p ow szech n e j, lub  w yk szta łcen ie  
rów n orzęd n e , 4) z łożen ie  p od a n ia  w raz z k rótk im  w łasn oręczn ie  n ap isa ­
nym  ży ciorysem , d o  k tóreg o  n ależy  d o łą czy ć :

a) św ia d ectw o  ukończen ia  7, w zg. 6 -k lasow ej szk oły  pow szechn ej- 
W w ypad k u , g d y  k a n d yd a t k o ń cz y  szk ołę  pow szech n ą  w  roku  przy jęcia , 
osta tn ią  cen zu rę p ó łroczn ą  ze szk oły  (odp is);

b) św ia d ectw o  ze szk o ły  za w o d o w e j, o ile  k and ydat u częszczał lub 
uczęszcza  d o  tak ie j szk oły  ( odp is);

c )  m etrykę u rod zen ia  k and ydata  (odpis);
b) d o w ó d  ob yw a te lstw a  p o lsk ieg o  rod z iców  lub k and ydata , w zgl. 

zastęp cy , stw ierd za ją cy  złożen ie  p od an ia  o w yd a n ie  d ow od u  o b y w a te l­
stwa (od p is );

e ) p isem n e ośw ia d czen ie  rod z iców , w zgl. p raw n ego  op iek u n a  k an ­
d y d ata  o  zn a jom ośc i w aru n k ów , w  jak ich  u czeń , p o  ew entua ln ym  p rzy ­
jęc iu  do zakładu, b ęd z ie  się szk o lił oraz zgodę na o d b y c ie  przez ucznia 
praktyki (w arunki pod a  zakład):

f) zob ow ią za n ie  rod z iców , w zgl. p raw n ych  op iek u n ów , że w  razie 
zap otrzebow a n ia  syna (w y ch ow a n k a ) p o  w y zw o len iu  na czeladnika , od d a ­
dzą go do s łużby  o ch o tn icze j w  w ojsk u , w zgl. pozosta w ią  w  w o jsk u  
w  ch arak terze  p o d o fic e ra  z a w o d o w e g o  w  gru p ie  specja listów .

P od a n ia  w n iesion e  p o  term in ie , wTzgl. bez k tó reg ok o lw iek  z za łącz­
n ik ów , m ogą  b y ć  n ierozp atrzon e .

K an d ydaci na uczni są p od d a w a n i badan iom  lekarsk im , egzam in o­
wi spraw dza jącem u , przy czym  p ierw szeń stw o  w przy jęciu , przy in nych  
w arun kach  rów n ych , m ają w  n a stęp u ją ce j k o le jn o śc i syn ow ie :

1) n ieza m ożn y ch  p ra cow n ik ów  zakładu , w zg lęd n ie  sieroty ,
2) n ieza m ożn ych  p racow n ik ów  za k ła d ów  w ła śc iw eg o  k ierow n ictw a , 

departam entu , w zgl. s ieroty ,
3) s iero ty  p o  p o le g ły ch  żołn ierzach ,
4) in w a lid ó w  w o jen n y ch ,
5) s iero ty  od zn a czon y ch  krzyżem  V irtu ti M ilitari, krzyżem  i m ed a ­

lem  n iep od leg łośc i, k rzyżem  w a leczn y ch  i zasługi,
6) s iero ty  p o  żo łn ierzach  s łużby  sta łej, p racow n ik ach  w łaściw ego  

k ierow n ictw a , d ow ód ztw a , departam entu  i pań stw ow ych ,
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7) n iezam ożnych  uczestn ik ów  w alk  o  n iep o d le g ło ś ć , wzgl. s ieroty .
P od an ia , d o ty cz ą ce  p rzy jm ow a n ia  uczn i, k ierow a n e  inaczej, w  szcze­

g ó ln o śc i d o  w ładz cen tra ln ych , n ie będą  rozp atryw an e.
K an d yd aci, u b ieg a ją cy  się o  p rzy ję c ie  d o  szk ół rzem ieśln iczych  

przy fab ry k a ch  p a ń stw ow ych , a p os ia d a ją cy  p ow yższe  w aru n k i przy jęcia , 
m ogą  sk ładać p od an ia  w raz z od p isam i w y m ien ion y ch  d o k u m e n tó w  
(ty lk o  p isem n ie ) d o  d y rek cji n iżej w y m ien ion y ch  szkół:

G i m n a z j a  z a w o d o w e :  P ryw atne 3 -łetn ie  gim nazja  m echa- 
, n iczne: 1) P W U  przy  F a b ryce  K arab in ów  w  W arszaw ie , 2) PW U  przy 

F abryce  B roni w  R adom iu , 3) PW U  przy F abryce  A m u n icji w  S karżysku ,
4) P W U  przy  F a b ry ce  A m u n icji w  D ąbrow ie  B ór, 5) P aństw . Zakł. T ele- 
i R ad iotech n . w  K azim ierzu  D oln ym , 6) P o łu d n io w y ch  Z a k ła d ów  w  Sta­
lo w e j W o li i 7) M ęskie G im n. M ech . P od la sk ie j W y tw órn i S a m olo tów  
(B iała P od laska).

D z i e n n e  s z k o ł y  d o k s z t a ł c a j ą c e  z a w o d o w e .  P ry­
w atne dzienn e szk o ły  d ok szta łca ją ce  za w od ow e , przy:

1) P aństw . Zakł. T ele  i R ad iotech n . w  W arszaw ie, 2) W arsztatach  
P ortow y ch  M ar. W o jen n e j w  G dyn i, 3) Z b ro jo w n i w  W arszaw ie , 4) Zakł. 
A m un ic. „P o c is k ” S. A . w W arszaw ie, 5) W ytwm rni P olsk . Zakł. O ptycz­
n ych  w  W arszaw ie, 6) T ow . S tarach ow ick ich  Zakład . G órn . S. A. w  S ta ­
ra ch ow ica ch , 7) Państw . Zakł. Inż. —  F abryka  w U rsusie, 8) Państw . 
Zakł. Inż. —  F abryk a  w  W arszaw ie, 9) Państw . Zakł. L otn . — W y tw órn ia  
P ła tow ców  w  O kęciu  — Paluch, 10) Państw . Zak ł. L otn . —. W ytw órn ia  
S iln ik ów  w  Okęciu w  W arszaw ie, 11) W y tw órn i „A v ia ” w W arszaw ie. 
12) W o jsk o w y m  Parku L otn iczym  — W arszaw a - O kęcie, 13) W ojsk ow y m  
Parku L otn iczym  —  K raków , 14) W o jsk o w y m  Parku L otn iczym  — Poznań, 
15) W o jsk ow y m  Parku L otn iczym  — T oruń , 16) W o jsk ow y m  Parku L o t­
n iczym  — Lida, 17) W o jsk o w y m  Parku L otn iczym  — L w ów , 18) W o js k o ­
w ym  Parku L otn iczym  — D ęblin , 19) P o łu d n iow y ch  Zakładach  w  S ta lo ­
w e j W oli-

S a m o p o m o c  rolna.

Czasy są n iesp ok o jn e . N ikt n ie w ie, czy  już ju tro  a lbo  za tydzień  
czy  za m iesiąc nie zn a jd ziem y  się, ja k o  pań stw o, w  stan ie w o jn y ... G d yb y  
się tak stać m usia ło , jest nie do p om yślen ia , ab yśm y  m og li w o jn ę  tę 
przegrać. D latego na każdym  odcink u  życia  m usim y b y ć  zorgan izow an i 
i p rzygotow an i. W szy scy . Bo w ojn ę  d zisie jszą  p row ad zi n ie ty lk o  w o jsk o , 
ale ca ły  n aród .

W y ją tk o w o  zaś w ażne ob ow ią zk i sp oczyw a ją  na sp o łe czn ośc i w ie j­
skiej, k tóra  w  czasie w o jn y  m usi dostarczyć ży w n ości w o jsk u  i m iastom , 
a także i n iek tórych  innych  w y tw o ró w , jak przędza  ln iana  i k on opn a , 
w e łn a  itp . Z w y k ła  w y tw ó rczo ść  ro ln icza  nie m oże się zatem  ob n iż y ć  
w skutek  zm nie jszen ia  się sił ro b o czy ch  na w si, a le m usi n aw et w zrosnąć.

D latego tak  duże znaczen ie m a dzisia j w y d a n e  n ied aw n o R ozp orzą ­
dzen ie  M inistra R o ln ictw a  i R eform  R oln ych  z dnia 7 k w ietn ia  r. b. 
o sa m op om ocy  ro ln e j. (Patrz D zien n ik  U staw  R. P. Nr. 32 z dnia 
11 k w ietn ia  1939 r.).

„S a m o p o m o c  ro ln a  — jak  m ów i § 2 tego rozp orząd zen ia  — o b e j­
m u je  o b ow ią zek  okazyw an ia  w za jem n ej p o m o cy  przez: 1) w za jem n e 
św iad czen ia  w  fo rm ie  ro b o c iz n y  oraz u życzan ia  sprzężaju , środ k ów  tran­
sportu , uprzęży, narzędzi i m aszyn  ro ln iczy ch ; 2) w sp ó ln e  d ok on y w a n ie  
upraw , siew u, p ie lęgn acji, zb io rów , o m ło tó w  oraz zab ezp ieczen ia  i prze ­
w ozu  p lo n ó w  i p rod u k tów  gospodarstw ' w ie jsk ich . O obow dązek sa m o p o ­
m ocy  ro ln e j m ożna rozszerzyć  na m a teria ł siewmy i p a sze ” .

Na czym  ta sa m op om oc m a p o le g a ć?  N a  w z a j e m n e j  w y m i a ­
n i e  ś w i a d c z e ń  w' naturze lub od p ła tn ośc i w g o tó w ce . W yją tek  sta ­
n ow i pom oc,p ok azy w an a  w sp ó ln ie  tym  posiad aczom  gosp od a rstw , „k tórzy
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ze w zg lędu  na sp ecja ln ie  trudne w arunki b y tow a n ia  n ie m ogą d o p e łn ić  
św iadczeń  w o je n n y ch ” (§ 3).

Zarządzen ie co  d o  w p row ad zen ia  sa m o p o m o cy  ro ln e j na danym  ob sza ­
rze w yd a je  w o jew od a . K ieru je  zaś n ią we w si „p rzo d o w n ik  w ie jsk i” , p o ­
w oła n y  d o  te g o  zadania przez starostę „p o  w ysłu ch a n iu  op in ii sp o łe cz ­
nej re p rezen ta c ji ro ln ic tw a ” .

Jakby u zup ełn ien iem  rozp orząd zen ia  o  sa m o p o m o cy  ro ln e j jest 
rozp oczęta  n ied a w n o  akcja  w śród  zorg a n izow a n e j m łod zieży  w ie jsk ie j, 
zm ierzająca do u p ow szech n ien ia  prac w d z ied z in ie  p rzy sp osob ien ia  ro ln i­
czeg o  i do p od n ies ien ia  przez to  w y d a jn o śc i d robn ych  g osp od a rstw  oraz 
do w zm ożen ia  w sp ółd zia łan ia  o b y w a te li w pracach  gosp od a rczy ch  na 
wsi. W ram ach K om itetu  do Spraw  K ultury w si przy  M in isterstw ie  R o l­
n ictw a i R. R. p ow o ła n o  w tym  celu  sp ecja ln ą  „K om is ję  M łod zieżow ej 
S łużby R o ln icz e j” , k tó ra  tym  zagad n ien iem  się za jm u je.

(P■ «•)

Z A G R A N IC Z N A

Przygotowanie opieki wojennej nad dziećmi w oświetleniu  
M iędzynarodow ego Związku Pom ocy Dzieciom.

. (B u lletin  de 1’U nion  In tern ation ale  de Secours aux Enfants, 
G eneve. V o l II Nr. 4 i 6 1938)

Z w iązek  P om ocy  D zieciom  tak bard zo  zasłu żony  w  czasach  w o jn y  
św ia tow e j i lik w id ac ji je j skutków , p os ia d a ją cy  now e d ośw iad czen ia  
z u chod źcam i h iszpańsk im i, op ra cow u je  zasady op iek i nad dziećm i na 
w ypad ek  w o jn y . Zam ierzen ia  są szerok ie : p row ad zą  ku usunięciu  lub 
zm niejszen iu  c ierp ień  d z iecięcych , ku w spółd zia łan iu  m ięd zyn a rod ow em u . 
W p orozu m ien iu  z organ izacjam i k ilku  k ra jów  rep rezen tow a n ych  w  Z w ią ­
zku p rzy g o tow a n o  w  G enew ie m em oria ł, streszcza jący  d o tych cza sow e  
przem yślen ia . L iczy  się on  przede w szystk im  z krajam i u p rzem ysłow ion y m i, 
przew idu je  istn ien ie  służby ob y w a te lsk ie j dla d ob ra  lu d n ości o k o lic  za ­
grożon ych , op iera  się na d z ia ła ją cy ch  na Z a ch od z ie  n arod ow y ch  (pań 
stw ow y ch ) organ izacjach  p om ocy  dzieciom  i m lodzieży(np . O euvre N ationale 
de 1’E n fan ce w  B elg ii), sk up ia jących  p oczyn an ia  w ładz p u b liczn ych  i in 
sty tu c ji o ch otn iczy ch .

M em oria ł w y ch od z i z za łożen ia , że należy ew akuow ać z m ie js co ­
w ości zagrożon y ch  w szystk ie  dz ieci w  w ieku  lat 2— 14. A kcja  pow in n a  
być p rzy g o tow a n a  zaw czasu .

O to streszczen ie  m em oria łu :
Pracę p rzy g otow aw czą  p ow in ien  p row a d zić  cen tra ln y  kom itet op iek i 

nad dziećm i, p os ia d a ją cy  sw e p la ców k i lok a ln e  i reg ion a lne , dzia ła jący  
w p orozu m ien iu  z M in isterstw em  W ojny . C entrala  ustala m ie jsce  zagrożon e , 
p rzy g o tow u je  sp isy  dz ieci d o  ew ak u acji, w yb iera  m iejsce  bezp ieczn e  na 
ob o z y  oraz przeprow ad za  ew ak uację . O bok  um ieszczen ia  gru p ow eg o  dzieci 
w ob oza ch  m ożna w ysy ła ć  je  p o je d y ń czo  d o  k rew n ych  i zn a jom ych  lub 
d o  o b cy ch  rodzin . Ma to  w ie le  stron  dod atn ich  zarów n o ze w zg lęd u  na 
ży cie  u czu ciow e , ja k  i na zm n ie jszen ie  k osztów . W sk atek  rozp roszen ia  
jed n a k  utrudnia ew id en cję , k tóra  p ow in n a  b y ć  p row ad zon a  bardzo  skru ­
pu latn ie  a b y  za p o b ie c  zagu bien iu  d zieci.

K om itety  lok a ln e  i reg ion a ln e  prow ad zą  dok ład n ą  in w en tary ­
zację: b ud ynk ów , in sta lacji, m ie jsc p rzezn a czon y ch , i n ad a ją cych  się na 
o b o z y  oraz sp isy  rod zin , do k tórych  dzieci m ogą b y ć  w ysy łan e . W szelk ie  
form u larze i kartotek i p ow in n y  b y ć  sporządzan e w  4-eeh egzem plarzach , 
z k tóry ch  je d e n  zn a jd ow a ć się będzie  w  k om itecie  cen tra ln ym , drugi 
w  lok a ln ym , trzeci w  reg ion a ln y m , czw arty  w  M in isterstw ie W ojn y ,
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P e r s o n e l  d z i e l i  s i ę  n a : a d m in istra cy jn y , lekarski, p e d a g o ­
g iczn y  i p om ocn iczy , sta ły  i d ory w czy , p ła tn y  i o ch o tn iczy . O d p ow ied n i 
d o b ó r  i p rzy g o tow an ie  p erson elu  są p ierw szym  w arunkiem  p ow od zen ia  
ca łe j akcji.

P erson el p ow in ien  odznaczać się karn ością  i m ożliw ie  dobrym  
p rzygotow an iem  zarów n o teoretyczn ym  jak  praktycznym . P on iew aż p ie lę ­
gn iarki będą  zm ob ilizow an e, w7szyscy  m uszą przejść kurs h ig ien y  i ra to ­
w n ictw a  oraz kurs gotow an ia , aby  w  braku  s łu żb y  u m ieć sob ie  p orad zić . Na 
je d n eg o  n au czy cie la  p ow in n o  p rzyp ad ać 50 dzieci ew a k u ow a n y ch , na j e ­
go zaś w y ch o w a w c ę  10 dzieci.

O rgan izow anie  w7 czasie p ok o ju  k o lon ii le tn ich , ob o zó w  w y p o c z y n ­
k ow y ch  itp. w m ie jscach  b ezp ie czn y ch  zaoszczęd z i kosztów  t r a n s p o r t u ,  
gdyż jest 15% szansy, że dzieci będą się tam zn a jd ow a ły  w  ch w ili w y b u ­
ch u  w o jn y .

N ajp ierw  trzeba  p rzy g o tow a ć  z b i ó r k ę  d z i e c i .  K ażdy p ow in ien  
w ied z ieć, dokąd  ma się udać na sygn a ł a larm u. N ajlepszym  m ie jscem  
w y d a je  się szk oła . T ransport m oże się od b y w a ć p ociągam i, au tobusam i, 
9tatkam i, sa m och od a m i rząd ow ym i lub  pryw atn y m i, w reszcie  p ieszo . Ma 
kole j n ie  zaw sze m ożna liczy ć , gd yż n a jczęście j będ z ie  ona u żyta  dla 
transportu  w ojsk a  i b ron i. Poza tym  d w orce  są jed n y m i z p ierw szych  
obiektów 7 b om b a rd ow a n ia . K on ieczne  jest p orozu m ien ie  się u przed n ie  
z D yrek cją  K ole i. A u tob u sy , sa m och od y  rzą d ow e  i p ryw atn e , p ow in n y  
być zaw czasu  odd ane do d y sp ozy c ji cen tra li, op isan e p o d o b n ie  jak  dzieci 
i b u d yn k i oraz p rzy g o tow a n e  d o  sw7y ch  zadań. N ależy przewńdzieć pew n e 
sankcje dla n iesta w ia ją cyeh  się lub  n iep u n k tu a ln y ch  w ła ścic ie li tych  
środ k ów  lo k o m o c ji.

P rzejście p ieszo  d o  m iejsc bezp ieczn ych  m oże być zastosow an e 
ty lk o  dla dzieci starszych  i m ie jscow ości p ob lisk ich .

W o b o z i e  d l a  d z i e c i ew a k u ow an ych  zn a jd ow a ć się p ow in n y : 
źród ło  w o d y  do p icia , zabezp ieczon e  od zam arzn ięcia , zapas opa łu , in sta ­
lacja e lek tryczn a  lub zap as n a fty , te le fo n , w łasne środk i transportow a 
(ciężarów ki lub  w ozy  z zaprzęgiem ). Hudynki ob ozu  należy p od zie lić , 
tw orząc p a w ilon y  — syp ia ln ie  z insta lacją  e lek tryczn ą  (na 50 — 100 dz ie ­
ci) i p a w ilon y  wrspóln e  (jada ln ia , sala zabaw , kuchnia).

L uw agi na to , że w o jn a  m oże trw ać d łu go , bud ynk i przezn aczon e  
na p om ieszczen ie  dzieci p ow in n y  się nadaw ać d o  użytk ow an ia  w  każ­
dej porze roku . N iezależnie od  teg o  „m ie js co w o śc i b ezp ie czn e” należy 
zaop atrzyć w  n ajprym ityw m iejsze  b od a j schrony  p rze c iw b o m b o w e  (ok op y  
w zygzak  o 100 m. od  b u d y n k ów ).

W k ra jach  u p rzem y słow ion y ch , n iezd oln ych  d o  w łasnej produkcji 
żyw n ości, trzeba poczynić. 6 -om iesięczn e  z a p a s y  na w7y p ad ek  trudności 
a p row iza cy ju y ch , przy czym  przygotow an iem  sk ładów  i zakupem  zajm ą 
się k om ite ty : cen tra ln y  i lokalne. D użą oszczęd n ością  b y ło b y , g d y b y  
o b ó z  m óg ł sam produkow 7ać pew ne środ k i ż y w n o śc i np. p rzetw ory  m lecz­
ne, m iód itp. Przed ew ak u acją  p rzy g o tow a ć  n ależy  paczki żyw7n ośc iow e  na 
d rogę  dla  k a żd ego  dziecka.

O p a ł  n ależy  zabezp ieczyć rów n ież na p ó ł roku.
O d z i e ż  i b i e l i z n ę  zak u pić p o  spraw7dzeniu  i spisaniu teg o  w7 co  

m ogą  za op atrzy ć  d z ieci sam i rod zice .
W  z a k r e s i e  a r t y k u ł ó w  s a n i t a r n y c h  i h i g i e n i c z ­

n y c h  przede w szystk im  trzeba  pom yśleć  o  m y d le  (na 6 -m iesięcy, li ­
cząc 150 g  na d z ieck o  ty g o d n io w o  na m y cie  i pranie) oraz o  m o ż li­
w ości fab ry k ow an ia  go  (zapas sody).

K ażdy o b ó z  musi m ieć sw o ją  apteczkę i zap asow e szczoteczk i do 
zębów .

N a leża łob y  przew idzieć m a t e r i a ł y  d o  z a j ę ć i z a b a w7 d z i e c i  
ew akuow an ych .
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W y c h o w a n i e  i z a j ę c i a  d z i e c i .  W  o b oz ie  dz ieci b ęd ą  p ro ­
w a d ziły  n orm a ln y  tryb  życia , u cząc się, pracując, baw iąc. P erson el p o w i­
nien m ieszkać z dziećm i przez ca ły  czas ew ak uacji. N a jlep ie j aby  person el 
ten  m óg ł być za tru d n ion y  w czasie  p ok o ju  na k o lon ia ch , ob oza ch , szkołach  
leśnych , k tóre  zostan ą  za m ien ion e  na o b o z y  B ędzie w ów cza s  znał d obrze 
m ie jscow ość i n a jw łaściw sze  sp o so b y  zajęcia  dzieci (o g ro d n ic tw o , praca 
w polu , w ycieczk i, sp orty  itp).

N i e m o w l ę t a  i d z i e c i  n i e e w ą k u o w a n e .  N ależy  prze ­
w id z ieć dla n ich m iejsca w specja lnych  sch ron ach  p rzeciw lo tn iczy ch , 
zo rg a n izow a ć person el p ie lęgn iarsk i (1 p ielęgn iarka na 15— 20 dzieci) 
i w y ch o w a w cz y  (1 w y ch ow a w czy n i na 5 — 6 dzieci). P rzygotow ać żłobk i, 
by m atki za jęte  pracą b y ły  sp ok o jn e  o lo s  d z ieci. O ile  to  m ożliw e, 
w schronach  p ow in n o  się p rzew id z ieć m iejsca  i d la  m atek. Dla ła tw ie j­
s zego  tran sp ortu  dzieci d o  ż łob k ów  i s ch ron ów  d obrze  b y ło b y  p r z y g o to ­
w ać w ózk i d o  przew ożen ia , na 5 d o  6 dzieci.

N ależy  zw róc ić  uw agę, że w  n in ie jszym  artykule  nie zosta ły  poru ­
szon e: op ieka  nad d z ieck iem  ch ory m , k ob ie tą  w ciąży , zaop atryw an ie  
w m aski p rzeciw gazow e, spraw a k oresp on d en c ji m iędzy dziećm i i r o d z i­
cam i, um ieszczan ie  razem  rod zeństw a, k w estie  fin a n sow e , w reszcie  — 
ozn aczan ie  o b o z ó w  i in sty tu c ji dla dzieci jak im iś  och ron n ym i sym bolam i, 
uznanym i i szan ow an ym i przez s tron y  w alczące,

M, A.
Anglia.
Man ewakuacji dzieci z miast w razie ataku lotniczego.

Rada H rabstw a L on dyn u  op racow a ła  plan ew a k u a cji u czn iów  
w razie ataku lo tn icz eg o  i rozesła ła  ten plan d o  k ie row n ik ów  w szystk ich  
szk ół z w y jątk iem  szk ó ł sp ecja ln y ch , k tóre  o trzym u ją  odm ien n e in stru k ­
cje . K w aukow ane m ają  być  te dzieci, k tórych  rod zice  zgadzają  się na 
od d zie ln ą  ew ak u ację  jed n ostek  szk oln ych . Plan ten  ob e jm u je  punkty 
d otyczące  bezp ła tn ego  tran sportu  dzieci k o le ją  lub au tobu sem , zb iórk i 
d z ie c i w  szkole, ich  w yek w ip ow a n ia . Każde d z ieck o  ma m ieć p rz y m o co ­
w aną  tab liczk ę  z nazw isk iem , adresem  i num erem  szkoły . T ransport 
d z ieci na stację  o d b y w a ć się b ę d 'ie  pod  os łon ą  p o lic ji. P rócz dzieci 
szk oln ych  m ogą  b y ć  ew ak u ow an e w raz ze szk ołą  in n e  d z ie c i za n ie ­
w ielką  dop ła tą . D zieci w y jeżd ża ją  pod  op iek ą  n au czy cie li-w olon tar iu szy ; 
n au czy cie le  n ie  m og ą cy  w y jech a ć  m uszą zam eld ow ać p o w ó d  w  urzędzie 
w y ch ow a n ia  i w  o d p ow ied n im  u rzędzie  w o jsk ow y m . N a u czy cie le  p o d le ­
g a ją cy  ob o w ią zk o w i w o jsk ow em u  lub ob ron y  p rzec iw lo tn icze j obow iązan i 
są za w ia d om ić  o  w y jeżd z ie  o d p ow ied n i urząd. W szy stk ie  szk o ły  mają 
już teraz zorg a n izow a ć od p o w ie d n ie  p og ad an k i in fo rm a cy jn e  dla rod z i­
ców ; w p lan ie  pod an e są w y tyczn e  dla  p og ad an ek . E w ak uow an e dzieci 
b ęd ą  w m iarę m ożn ości k on ty n u ow a ły  norm alną naukę szkolną.

A n a log iczn e  p lan y  zosta ły  op ra cow a n e  rów n ież  w  in n y ch  o k rę ­
gach . N iektóre ok ręg i szkoln e zorg a n izow a ły  ju ż rozd a w n ictw o  m asek.

Francja.
W ystawa w czasów kierowanych.

Celem  u p am iętn ien ia  d z ia ła ln ości p ierw szego  rok u  w czasów  k ie ro ­
w an ych , otw a rto  w  Paryżu  W ystaw ę obrazu jącą  osią gn ięte  w  te j dziedzi­
n ie w yn ik i. P oszczeg ó ln e  fra gm en ty  w y sta w y  u k azyw ały : 1) skauting,
2) p rzy rod ozn a w stw o , 3) g eogra fię  i h istorię , 4) a rch eo log ię , 5) literatu rę,
6) d z ia ła ln ość artystyczną , 7) dz ia ła ln ość m uzyczną, 8) tea tr m arionetek , 
9) dzienn ikarstw o, 10) d z ia ła lność sp o łeczn ą , 11) pracę ręczną .

1. Skauting zgrom adził p ow ięk szon e  fo to g ra fie  o b ozów , p an oram y, 
studia  terenow e, zieln iki, m apy n ieba , ca łą  sygn a liza cję  skautow ską  zręcz­
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ne k on stru k c je  m in ia tu row e, p ozw a la ją ce  u jrzeć  h istorię  środ k ów  k om u ­
nikacji: od  dyliżansu  do lo k o m o ty w y  „P a cy fic " , od tró jrzęd ow ca  staro­
ży tn ego  do n ajb a rd zie j n ow o cze sn y ch  k rą żow n ik ów , to rp e d o w có w  i lo t ­
n isk ow ców .

I. D zia ła lność przyrod n ik a  rozw ija  się na otw artym  pow ietrzu , 
p ośród  pól, la sów , kopa lń . W  tym  dzia le znalazł się film  n akręcony 
w czasie  u czn iow sk ie j w ycieczk i, a o b o k  tego k o lek c je  z ie ln ik ów , plansze 
m inera log iczne , akw aria , aparaty  m ik rosk op ow e , różn e p rzy b ory  oraz 
ob ja śn ien ia  tech n iczn e . S to isk o  geogra ficzn e  ob e jm o w a ło  różn ego rodza ju  
m apy p łask ie  i w y p u k łe  a w ięc : m apę gęstości za lu dn ien ia  Oise, w ielką  
m apę k o lo ro w ą  b u d ow li i lu d n ości In doch in  i M adagaskaru , szereg  r e ­
p rod u k cji z n atury  lub  też z rycin . Z h istorii b y ły  różn e m akiety , p lany 
m apy p o lity cz n e , fo to g ra fie  i ry c in y , (w ały , k ośc io ły , d om y , stro je  re g io ­
nalne).

4. A rch e o lo g ja : p ro jek ty  k a lendarzy  rzym sk ich , lalki w yob ra ża jące  
o b y w a te li rzym sk ich , m atron y , żo łn ierzy ; k on stru k cje  z drzew a, kartonu 
i ziem i: dom u, taranu, ob o zu  rzy m sk iego , ro b ó t  ob lężn iczy ch  p od  A lezją , 
k atap u lty , m ostu  na R en ie, P rócz  teg o  w y k on a n o  w  w ięk sze j skali: fo r ­
ty fik a c je  Cezara p od  A varicu m , dom  b og a teg o  rzym ian ina .

5. L iteratura: rysunki ilu stru ją ce  lek turę  jed n e j z kart F lauberta , 
od tw orzen ie  peregryn ac ji O dyseusza , a lisze  k lu b ów  tea tra ln y ch , liczne 
m akiety  p rzygotow an e  w  zw iązku  z spektak lam i k la syk ów  starożytn ych  
i fra n cu sk ich . O bok  te g o  k o ła  i k lu by  ję z y k ów  n o w oży tn y ch ; ro zp la n o ­
w an ie  za jęć każd ej z grup, w yk resy , znaczki p ocztow e , b ile ty , h erby, m a­
k iety  d om ów , u roczy stośc i k lu bow e , dok u m en ty  d o ty czą ce  k oresp on d en ­
cji m ięd zy n a rod ow ej.

6. D zia ła ln ość artystyczna : w itraże, ok ładk i program ów  u roczy sto ­
ści szk oln ych , litog ra fie , graw iu ry  na lin o leu m , m alow id ła  na aksam icie , 
rysunki zb io row e , cała  seria od le w ó w , rzeźb, terrakot (m aski, zw ierzęta, 
sam oloty ).

P ośred n io  z tym  z tym  zw iązan e: w y ro b y  ceram iczn e, ze skóry, 
m od elarstw o.

7. D zia ła ln ość m uzyczna: m apa F rance-radio , program y , p ły ty , 
p od ręczn ik i ra d iow e , k o lek cja  in stru m en tów  daw n ych  i w sp ó łczesn ych .

8. T eatr m arionetek : m in iaturow e scenki, zm on tow a n e  w id ow isk a  
przedstaw ia jące  scen y  z „T rystan a  i Izo ld y ” i u dram atyzow an e !bajki, 
przy czy m  la lk i b y ły  u bran e przez ch ło p có w . W  sąsiedztw ie  dziew częta  
u m ieściły  artystyczne  s to isk o  „w szy stk ieg o  po tro sz e ” .

9. D zien n ikarstw o licz y ło  ca ły  szereg  w yd a w n ictw  m łod z ieżow y ch .
10. D zia ła ln ość sp o łeczn a : p ierw sze m ie jsce  za jm u je  organ izacja  

sp ó łd zie ln i; tw orzen ie  k ó ł s tu d iów  i b ib lio te k , akcja  ch aryta tyw n a  (o p ie ­
ka nad s ierotam i) itp . R eportaże i d ok u m en ty  ilu stru jące  poszczegó ln e  
etap y  te j d z ia ła ln ości.

I I .  Praca ręczna św ia d czy  o  za in teresow an iach  i w yn alazczości 
ch ło p có w ; k om p lety  narzędzi, ro b o ty  drukarsk ie, in stru m en ty  p recy zy jn e  
(term om etry  itp.), prace  z dz iedziny fo to g ra fik i i ra d io tech n ik i, w y rob y  
m eta low e  i inne.



Dział Adresów.

„F irley” Zjedn. Fabryki Portland-Cem entu S. A . —  W arsza­
wa, C zackiego 14.

Zaborowski i S-ka. Sp. A kc. Przedsiębiorstw  T ech n icz­
nych —  W arszaw a.

„Ć m ie lów ” —  Fabryka Porcelany i w yrobów  ceram icznych  
w Ć m ielow ie.

Biuro Techniczne „Instalator”. Edward B ob er -M ilew sk i 
i S-ka. Z jednoczen i T ech n icy .

Wt. Bednarczyk i Syn —  W ytw órnia  Posadzek D rzew ­
nych — W arszaw a-Praga, K ałuszyńska 7, tel. 10.11-54 
i 10.59-83.

Spółka Wytwórcza Polskich Rymarzy i Siodlarzy —
W a rsza w a -G roch ów , K am ionkow ska 51 róg Tere- 
spolskiej.

Zakłady Amunicyjne „P ocisk”  S. A. —  W arszawa.

Stanisław Turkowski. W ytw órn ia  W ędlin  i Topieln ia  
Sm alcu —  W arszaw a, Środkow a 11, tel. 10.15-21.

PR YW ATN A  POW SZECHNA SZKO ŁA III STOPNIA 

Spół dz i e l n i  „ Z E S P Ó Ł  N A U C Z Y C I E L S K I "
w W arszaw ie, C hocim ska 6 

z upraw nieniam i szkól publicznych  
p r z y jm u je  za p is y  do w s z y s t k i c h  k l a s  co d z ie ń  od 12 —  2.

W YTW Ó R N IA  T O K A R S K O -B IL A R D O W A
oraz w szelka ga lan teria  itp .

W.  P 1 L A C I Ń S K I
W arszaw a, N ow y Świat 52. T e l e f o n  297-08.

OPONY I DĘTKI Z a k ł a d y  K ą p i e l o w e

„ E N G L E B E R T " „ D I A N  A"
P olsk a  Sp. A kc. 

W y ro b ó w  G u m ow ych  
W a r s z a w a ,  K rak .-P rzedni. 5.

W a rs z a w a ,  C h m ie ln a  13
czy n n e od 8-22 

C zw artki ła źn ie  d la  pań



L E C Z E N IE  K Ą P IE L A M I  

W UZDROW IS K A C H  

N IE  J E S T  D O S T Ę P N E

DLA W S Z Y S T K IC H

SÓL RADO-J0D0W A-6ALEN
umożliwia leczenie kąpielami w domu

Ws k a z a n i a :  Gościec przewlekły 

Zołzowałość 

Przewlekłe słany zapalne 
stawów 

Choroby kobiece

Na jedną kąpiel stosuje się:

1 — 11/2 opakowania  (dla dorosłych) 

lub */s— 3/., opakowania  (n iemowlęta i dzieci)

O pakow an ia : ty lko  w oryg. skrzynkach po 1 kg. Cena zł. 1.50

Tow. Chem.-Farm. „GALEN" Sp. zo . o.
WARSZAWA, ul. ŻELAZNA 56. ™


